są 


" rzy, jak gdyby jakiś ostatni, czerwony blask 
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Wychodzi w dni powszednie 
e godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerste z przesyłką posztową wynosi; 
w kraju i Austryi miesięcz. 2k. 20 h. 
w Niemczech . . . « » * BR 
w innych Państwach . . 4 y— s» 
Za zmianę adresu dopłace się 40 ,„ 
Opłatę należy uiścić równoczeńnia z żąda 
niem rmiany adresu , 
yrecumerata ws Lwowie miesięcznie 2 k. 


Numer kosztuje we Lwowie . . 
na prowincy! 
Kumera z poprzednich dni po 20 b. 

Wsmelkie DONIESIENIA PRYWATNE 
c aaręczynuch, ślubach, waselach, nabożeń- 
stwach uałobnych, pogrzebnch, opisy Yess 
fuahaw prywatnych, reklamy dla baulów, 
odczytów i konoartów, zpisy akłnach. 102 
nianiania o sgubach, znalaaionych przed 
miotach i t, d, po i k. od wivrnżó. 
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Wybory chorwackie. 


Znajomość stosunków słowiańskich, jak 
wszystkich innych, niewątpliwie jest rzeczą 
pożyteczną. Nie bez racyi opiewa wyrażenie 
Bacona, które się stało przysłowiem niemie- 
ckiem: „Wissen ist Macht“. Nietylko jednak 
nie zdovędziemy nigdy rzeczywistej znajomo- 
ści stosunków słowiańskich, lecz owszem po- 
wstaną najfałszywsze o nich poglący, jeżeli 
ślepo uwierzymy w bajki, które rozpowsze- 
chniują radykalne i wogóle opozycyjne stron- 
nictwa tych narodów. Jest to tak samo, jak 
gdyby obcy, Słowianin czy nie Słowianin, wy- 
twarzał sobie obraz o położeniu Głalicyi wy- 
łącznie z deklamacyi Daszyńskiego i Breitera, 
łudowców, a nawet z interpelacyi p. Rottera! 

6 zaś zwykle stronnictwa konserwatywne 1 
te, które są u władzy, nia czują szczególnej 
potrzeby agitacyi na zewnątrz, a natomiast 
tem żywiej poruszają się żywioły radykalne i 
opozycyjne, usiłując, choó kosztem prawdy, 
zohydzić swoich przeciwników, a zaprezento: 
waó się w świetle jedynych i prawdziwych 
patryotów i zbawców swego ludu, — przeto 
też np. panujące od 30 lat w Chorwacyi 
stronnietwo narodowe na zewnątrz zachowuje 
się biernie, gdy tamtejsze radykalne frakcye 
rozsyłają na wszystkie strony swoje manifesta, 
a choóby tylko... korespondencye, chwytają 
każdego nieopatrznego turystę, a jeżeli się 
zdarzy, że on i tak skłania się ku poglądom 
radykalniejszym, łatwo wmawiają w niego nie- 
stworzone rzeczy. Każdy z nas, kto był w Za- 
grzebiu i starał się tam zbadać bezstronnie 
położenie, mógłby o tem wiele opowiedzieć. 

W każdym razie „qui n'entend qu'une clo- 
che, n'entend qu'un son*, (kto słyszy tylko jeden 
dzwon, słyszy tylko jeden ton), nie trzeba więc 
swego zdania o stosunkach w Chorwacyi opie- 
raó wyłącanie na twierdzeniach tamtejszej opo- 
zycyi. Już sam fakt, że od 30 lat to samo naro- 
dowe stronnictwo utrzymało się przy znacznej 
większości w sejmie, świadczy albo o niewątpli- 
wej jego wyższości, albo też o zupełnym bra- 
ku uzdolnienia po stronie opozycyi, co wycho- 
dzi na to samo, bo polityczna wyższość lub 
niższość jest zawsze pojęciem relatywnem. Ža- 
den rząd nie może, pewnemu stronnictwu zą- 
bezpieczyó stałej większości, ani drugiemu 
przeszkodzić w wzrastaniu, jeżeli to odpowia- 
da życzeniom ludności i leży w naturalnym 

rozwoju. i 

Według reformy z r. 1888 sejm zagrzeb- 
ski składa się z 90 wybranych posłów (od któ- 
rych dotąd trzeba odliczyć 2 posłów spornego 
terytoryum Rieki), tudzież z kilkudziesięciu 
wirylistów. Mianowicie z urzędu zasiadają w 
sejmie arcybi kup zagrzebski, metropolita sarb- 
ski, biskupi krajowi i przeor klasztoru w Au- 
ranie; dalej wszyscy żupani, czyli naczelnicy 
chorwackich komitatów ; wreszcie pełnoletni 
książęta, hrabiowie i baronowie, „którzy u- 
mieją po chorwacku* i z dóbr, posiada- 
nych w kraju, opłacają co najraniej 1000 złr. 
podatku. Takich wirylistów jest ogółem około 
60, tworzą oni w sejmie zagrzebskim niejako 
Izbę panów. 

W świeżo zakończonych wyborach z owych 
88 mandatów stronnictwo narodowe zdobyło 
75, czyli o 14 więcej, niż posiadało w osta- 
tniej sesyi; na opozycyę skoalizowana, tj. tak 
zwanych „Obzoraków”*, skupiających się około 
panslawistycznego dziennika Obzora 1 pewną 


Marya Colonna Walewska. 
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Fragment powieściowy. 


(Ciąg dalszy). 

— Panno Ewunio — zaczął Andrzej, głosem 
stłumionym — przywykłem spowiadać się pa- 
ni ze wszystkich smutków i radości i wów- 
czas gdy w szkołach byłem i dzisiaj, gdy już 
samodzielnie idę w świat. Pani byłaś tym ciepłym 

romieniem w mojem życiu, niezbyt wesołem i 
jasną stroną tego medalu, o którego odwrotnej 
stronie lepiej nie mówić. Nio dziwnego więc, ża 
składałem dotąd w ręce pani wszystkie troski, 
plany, projekta młodości często nielogicznej, a 


pani przyjmowała je z tym dobrym,  siostrza” | 


nym uśmiechem na ustach. Dziś przychodzę do 
pani, aby w jej ręce złożyć nie dziecinną troskę, 
nie marzenie, któreby się jutro rozwiać miało bez 
żalu, nie zachciankę, o której mówiłoby się za 
godzinę, jak o czemś niewyrażnem już i dalekiem, 
ule przyshodzę ze szczęściem mojem do pani, a 
raczej po szczęście przychodzę, bo do tej, któ- 
ra ma mi je dać, nie mam odwagi, panno 
Ewuniu — zupełnie nie mam odwagi... 

Dziewczyna słuchała jego słów w mil- 
czeniu. | na 

Zrazu krew napłynęła do jej białej twa- 


słońca przedarł się przez zwarty szereg ka- 
mienio 1 oblał jej głowę łuną płomienną, lecz 
gdy wymówił wyrazy końcowe, nerwowym ru- 
chem cofnęła się i nagle zbielały jej usta, a 
powieki jąły drgać, jak u człowieka, który 
czegoś nie rozumie, a zrozumieć sią boi. 

— Pani wie. że mówię o uczuciu mojem dla 
jej siostry, pani Wołkowiekiej, a dlaczego do- 
tąd nie mówiłem o tem z panią — ot po pro- 
stu nie zdawałem sobie sprawy ze zmian, za- 
szłych we mnie, a z nią, panno Ewunio, mó- 
wió nie mogłem... Ona taka żałobna i chłodna 
zawsze, jej oczy tak rzadko patrzyły na mnie 


przyjaźnie i weselej... a ja bez niej żyć niej dziwacznie złożone ręce, odbijały się na niej 
1 , jakbym mógł | czarnemi ) i 
pójść w dalszą drogę, nie mając jej obok inie Į dział już w tej pozie. 


mogę, nie wyobrażam sobie, 


i Noj. Kos.i D.) Adres Redakcyi i Administracji: 


aa O m Z O O ZA W e 


' swych mandatach, że nie chcą poddać się 


Lwów ~-~ 


N—> TA 


Czwartek dnia 14 Listopada. 


LĄD 


polityczny, społeczny i literacki. 


| Lwów, ul. Sykstuska I. 45. | 


I 


część dawnego, radykalnego „stronnictwa pra- | wacya jest zalana urzędnikami węgierskimi. 
wa“ (Starcewicza) przypada 11 mandatów: na į Najprzód w wymienionych trzech najważniej- 
„czyste stronnictwo prawa*, tj. tych, którzy | szych wydziałach nie ma ani jednego urzęd- 
nie zgadzają się na koalicyę z Obzorakami, 2 į nika madziarskiego i na tem polu panuje wy- 
mandaty. W wyborach r. 1884 obie opozycyj- | łącznie język chorwacki. W wspólnych urzę- 
ne frakcye zdobyły już przeszło 25 mandatów. | dach (finansów, handlu i kolei żelaznych) w 
Ale brutalne sceny, które radykaliści urządzali į Chorwacyi odbywa się służba w językach wę- 
wtedy w sejmie, następnie skazanie Dawida | gierskim i chorwąckim, ale i tam ugoda wę- 
Starcewicza za pospolite oszustwo, nareszcie | giersko-ohorwacka ($ 46) opiewa, że ile mo- 
znana depesza biskupa Strossmayera z oka" | żności na te urzędy mają być powoływani 
zyi uroczystości prawosławnej w Kijowie, wy- | krajowcy (Chorwaci), co też się dzieje w RS 


wołały tak stanowczy zwrot, że odtąd każde | ktyce. E. 

wybory wypadają coraz pomyślniej dla narodo- | asm „um 

wego stronnictwa rządowego. Sprawy parlamenterne. — Solidarność 
Biuro prasowe obozu radykalnego składa słowiańska. 


najnowszą klęskę przedewszystkiem na — przy- 
$pieszenie wyborów. Rzecz dziwna! Stronni- 
ctwa radykalne zawsze twierdzą, że większość 
parlamentarna nie odpowiada przekonaniu lu- 
dności i domagają się nowej próby wyborczej. 
Gdy ta próba nastanie, skarżą się nagle, że 
została zarządzona zbyt wcześnie! Ależ rząd 
krajowy mnsiał już terąz, zamiast na początku 
roku przyszłego, rozpisać wybory z tej pro- 
stej przyczyny, że wybrano świeżo posłów 
w Węgrzech. Wprawdzie według konatytkcyiy 
także starzy (40) posłowie sejmu zagrzebskie- 

go mogliby zasiąść w nowym sejmie węgier- | 


Piszą nam z Wiednia 12 listopada : 

Komisya budżetowa wczoraj nareszcie u- 
chwaliła koniec ogólnych rozpraw — a raczej 
obstrukcyjnej pogadanki. Ponieważ jednak 
przemawiać będą jeszcze zapisani do głosu 
mówcy, przeto nie jest rzeczą pewną, Że isto- 
tnie na dzisiejszem posiedzeniu komisyi skoń- 
czy się ta jałowa dyskusya. Pomimo optymi- 
stycznych nadziei, wyrażonych wczoraj w or- 
ganie wielkich właścicieli wiernokonstytucyj- 
nych Monfagspresse, prawdopodobnie budżet 
nie będzie załatwiony przed świętami. Komi- 
, Alr i sya budżetowa uchwali jednak fundusz dyspo- 
skim, ale byłoby to oczywiście anomalią, gdy- zycyjny przeciwko głosom niemieckich ludow- 
by tam obok nowych posłów węgierskich, za- | ców, wszechniemców i Czechów. Gabinet ne- 
siadali długo starzy posłowie sejmu chorwaekie- niu niezawisły od uchwał parlamentar- 


go, o których nie byłoby wiadomem, czy je- nych, nie upadłby wskutek odrzucenia fundu- 
szcze posiadają zaufanie wyborców. Ź tei pro-| szy dyspozycyjnego. Ale uchwalenie tego fun- 
stej przyczyny bap musiał przyśpieszyć wy- | guszu sprawi p- Koerberowi przyjemność, 
bory. Gdyby ich nie był przeprowadził teraz, zwłaszcza, że można przypuszczać, że także oi 
ci sami radykaliści byliby wszczęli ogromną | członkowie komisyi , którzy głosować będą 
wrzawę, że starzy posłowie upierają się przy przeciwko funduszowi dyspozycyjnemu, uczy- 
Ś PTÓ- nią to przeważnie dlatego, ponieważ wiedzą, 
bie wyborów itd. Zresztą akcya wyborcza | żę pozostaną w mniejszości! Wstrętna ko- 
frakcyi radykalnych rozpoczęła się długo przed medya ! 
rozwiązaniem sejmu, ale sposób, w jaki się | Dzisiaj kluby niemieckie rozstrzygną 
odbywała, ręczy za to, że im byłaby trwała l 5 odpowiedzi na zaproszenie frakcyi wszech- 
dłużej, tem silniejszy byłby powstał zamęt w | niemieckiej na wspólną konferencyę w spra- 
obozie skoncentrowanej opozycyi. T wie ozeskiej techniki w Bernie. Podobuo stron- 
Wybory odbyły się najswobodniej. Że | niotwa ludowe i postępowe swym człokom po- 
wypadły tak pomyślnie dla stronnictwa naro- | zostawiają wolność uozestniczenia w tej kon- 
dowego, świadczy to tylko, że ogromna wię- | ferencyi. Według innej worsyi, cała niemiecka 
kszość ludności chorwackiej obstaje przy ugo- |lewica odrzuci zaproszenie wszechniemców. 
dzie węgiersko-chorwackiej. „Trzeba bowiem ; Pewien poseł lewicy tak się wyraził o tej 
wiedzieć, że opozycyn prawie wyłącznie ude: | sprawie: „Zaproszenis so należy do rzędu ma- 
rze na tę ugodę, żądając albo większego roz- | newrów, używanych chętnie przez małe i od- 
szerzenia samorządu Chorwacyi, albo też jej | osobnione frakcye, aby zwracać na siebie uwa- 
zupełnego oddzielenia od Węgier. Rozumna | gę i wypłynąć na wierzch. Prócz tego wszech- 
część ludności chorwackiej sprzeciwia się te- niemcy pragną rozbić unię niemiecka przez 
mu. obstaje przy teraźniejszym stosunku kraju | wykluczenie chrześcijańsko - socyalnego klubu. 
do Węgier, i to 4 bonne raison. Ale nadto kwestya wszechnicy czeskiej na Mo- 
Co mianowicie dotyczy insynuacyi rady- | rawie ma im dosterczyć sposobności do sku- 
kalnych o rzekomem finansowem wyzyskiwa- Í tecznej agitacyi przeciwko niemieckiemu stron- 
niu Chorwacyi przez Węgry, wystarczy zazna- l niotwu ludowemu tej prowineyi i odebrania 
czyć, że według ugody, z dochodów kraju po- | mu mandatów. Wystosowali więc owe zapro- 
zostaje mu 44°/, na opędzenie samodzielnej | szenie, aby po jego odrzuceniu módz inne 
administracyi, sądownictwa i szkół, gdy 56'/, | stronnictwa niemieckie oskarżać o — zdradę 
płynie do wspólnego skarbu _węgiersko-chor- | sprawy niemieckiej“. - f 
wackiego. Otóż nie ma dziś w Europie żadnego Dziś na porządku dziennym pelnej Izby 
innego kraju, który mógłby 44%, swych do- | stoi wniosek naglący Romańczuka o wyborach 
chodów (podatków i ceł, poświęcić na wymie- | w Galicyi. Do głosu zapisali się polscy sece- 
| nione trzy wydziały. W Austryi np. z 1685 | syoniści i ludowcy, Rusini i radykaliści czescy. 
milionów koron rocznych wydatków, przypada | Solidarność słowiańska najchętniej zaznacza się 
na ministerya spraw wewnętrznych, sprawie- | na tle — radykalizma! Oczywiście nikt dekla- 
dliwości i oświecenia 218 milionów, a zatem | macyi tych radykalistów nie bierze na seryo. 
mniej więcej 7ma ezęść, gdy Chorwacya na ten | Chodzi tylko o to, kto ma w tem interes, aby 
cel ma do dyspozycyi prawie połowę swych | udawać, że je bierze na seryo. Od czasu, gdy 
dochodów. Koło polskie powróciło na stanowisko samo- 
Prostem kłamstwem jest to, że Chor- | dzielne, zmniejszyła się ilosć żywiołów, które 


Przed paru laty zaczęło się coś psnó w 
tym umyśle wybitnym i wprost genialnym. 

Von Malesitz posępniał z dniem każdym, 
a oczy jego, bystre, rozumne, płowiały i ga- 
sły i coraz częściej patrzyły przed siebie z 
zatrważającą nieruchomością - bezmyślnym 
uporem. 3 

Wreszcie począł się zamykać w swoim 
gabinecie i zazdrośnie kryć przed ludźmi, czem 
zapełnia te dłagie, samotne godziny. 

Lecz podpatrzono go razu pewnego, jak 
zapaliwszy lampę i stanąwszy między nią a 
ścianą, składał i rozkładał ręce, rzucając naj- 
dziwaczniejsze cienie na białą powierzchnię. 

Z czasem przestał się wstydzió swej ma- 
nii i można go było widzieć nieraz wieczora” 
mi, a nawet w dzień, przy zamkniętych okien- 
nicach — siedzącego na wysokiem krześle, 
z bezmyślnemi oczyma dziecka i paloami wy- 
kręcającemi się w powietrzu, a zarysowujący” 
mi kontury ostre na ścianie. i 

Ludzie przestali się już temu dziwić, 
służba przywykła do Spokojnego dziwaka i 
wszystko szło dawnym trybem, tylko na 
ustach pani von Malesitz osiadł pewien wy- 
raz zniechęcenia i niesmaku, a na górze, w 
gabinecie pana powynoszono książki i bercen- 
ne dzieła, kolekcyonowane dawniej — i poroz- 
wieszano na ścianach wielkie, białe płachty, 
do których śmiał się stary von Malesitz i 
chwiał radośnie siwą głową. Głdy Jania we- 
szła i zbliżyła się do niego, zwrócił ku niej 
oczy i na złotawych włosach młodej kobiety 
położył rękę żółtą, o palcach długich, jakby 
ze stawów powyciąganych. 

— Ty jesteś dobra, że8 przyszła — rzekł, a 
po chwili namysłu dodał: 

— Nie wiesz, Janiu, jak nosił Napoleon 
swój pierog — czy na wzdłuż głowy, czy też 
tak, aby końce były nad uszami? ` 

Przez wyrazistą twarz p. Wołkowiekiej 
przeszła jakby chmura — ale odpowiedziała 
natychmiast na pytanie. 

— Bo widzisz, Janiu, jeśli on nosił pierog 
na wzdłuż, to ja mogę zrobić jego sylwetkę, 
ale jeśli tąk, jak ty powiadasz — to ja nie 
mogę... 


R. jej widzieć i modlić się do niej... Więc, 
| panno Ewuniu, ozy pani podejmie się sprawy 
mojej u siostry ?... 

Umilkł i patrzył w jej młodą twarz, ścią- 
gniętą bolem, ale tak spokojną, jak gdyby za- 
szło tylko to, co oczekiwała i o czem śniła od 
dawna, licząc dni i godziny oddzielające ją od 
tej chwili wymarzonej i upragnionej. 

Powieki miała spuszczone, lecz czując 
wzrok Łukomskiego na sobie, podniosła je 
zwolna i rzekła szybko, jakby się bała, że jej 
tohu braknie: 

— Powtórzę Jani naszą rozinowę... 


TI. 


Zaledwie kroki Łukomskiego ucichły na 
schodach, weszła do salonu Jania Wołkowicka, 
;Jak zwykle żałobna, z tym smutkiem w 
przygasłych żrenicach, wsunęła się raczej, niż 
weszła. i 
— Dlaczego tak późno, Janiu? — spytała 
| pani v, Malesitz, ściskając córkę. 
aeS Nie mogłam prędzej, mamo.. — odparła 
i zarumieniła się na wspomnienie tej bolesnej 
sceny, która ją zatrzymała w domu. 

Następnie uściskała siostrę, podała rękę 
Lisieckiemu i zamierzała usiąść, gdy z najbar- 
dziej zacienionego kąta ozwał się głos Janusza: 

— A ze mną nie myślisz się przywitać, ty 
do umarłych podobna ?... 

Zbliżyła się ku niemu i głosem na wpół 
smutnym, a nawpół żartobliwym rzekła: 

— A więc: ave, Janusa, morituri te salutant! 
- j nachyliła do jego ust swoją białą twarz. 
— A teraz pójdę na chwilę do ojca. 

I otworzywszy parapetowe drzwi, wbie- 
gła na schody. Na pierwszem piętrze skręciła 
w lewo i weszła do gabinetu ojcowskiego. 

Wielka lampas paliła się przy ścianie, 
rzucając ostre światło na kawał białego płó- 
tna, rozwieszonego od sufitu prawie do podłogi. 

Stary von Malesitz siedział bokiem do 
tej płóciennej ściany, a profil jego wyrażny i 
liniami. chwilę 


Niejedną przesie- 
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mają taki interes, Ciekawą będzie rzeczą, jak 
się w tej potrzebie zachowają „demokraci* 
Koła. Najprostsze poczucie solidarności klubo- 
wej powinno ich skłaniać do wystąpienia gło- 
śno przeciwko owym napaściom. 

W Pradze wczoraj odbył się zjazd stu- 
dentów czeskich, słoweńskich i rusińskich 
w sprawie uniwersytetów. Rzecz ciekawa, że 
i na tem polu solidarność słowiańska zaznącza 
się jedynie w agitacyach i demonstracyach, ale 
za to brak tej solidarności przy działaniu do- 
datniem. I tak z 646 studeutów południowo- 
słowiańskich (w r. 1896) tylko 4 uczęszczało 
na czeski uniwersytet w Pradze (także 4 na 
tamtejszy niemiecki), żaden na wszechnice kra- 
kowską i lwowską, natomiast 6 na bardzo od- 
ległą niemiecką wszechnicę w Czerniowcach. 
Najwięcej z nich (339) uczęszczało na czysto 
niemiecką wszechnicę wiedeńską! Gdyby soli- 
darność słowiańska była czemś realnem, to 
przecież znaczna część studentów południowo- 
słowiańskich powinnaby uczęszczać na wszech- 
nice polskie i czeską! Zresztą już się odzy- 
wają żądania, aby na ewentualnej wszechnicy 
w Lublanie ustanowiono także wykłady... chor- 
wackie i serbskie, nietylko słoweńskie. A zatem, 
gdy chodzi o praktykę, a nie jedynie o szu- 
mną demonstracyę, natychmiast z ogólnikowej 
teoryi rasowej wyłaniają się realne żądania 
narodowościowego indywidualizmu ! 

W naszych uwagach o wszechniuy wło- 
skiej Narodni listy dopatrzyły się nowego do- 
wodu naszej „słowianofobii'. Tymosasem pod- 
nieśliśmy tylko względy, przemawiające za 
założeniem wszechnicy włoskiej, względnie za 
wykładami włoskimi. Organ młodoczeski na- 
tomiast w gorącym ferworze słowiańskim żą- 
da wszechnicy rusińskiej i południowo-słowiań- 
skiej. Ilekroć panslawistom przypominamy, że 
w Warszawie nie ma uniwersytetu polskiego, 


odpowiadają: mniejsza o to, jest tam rosyjski, | 


a zatem słowiański — to wystarcza! Do Iuwo- 
wa jednak nie stosują tej miary „słowiańskiej", 
tam nie wystarcza uniwersytet polski, a więc 
słowiański, lecz daieje się sroga krzywda 3'/, 
miliona Rusinom, ponieważ nie posiadają swe- 
go uniwersytetu, chociaż nawet fanatyk liczb 
mógłby się trochę zastanowić, skoro pod pano- 
waniem rosyjskiem znajduje się znacznie wię- 
cej Polaków, niź w Gulicyi Rusinów, a także 
pięć razy więcej Rusinów, niś ich jest w Ga- 
licyi, a jednak nie ma w Rosyi ani jednego 
uniwersytetu z językiem wykładowym ruskim. 

W tym samym numerze organ młodoczeski 
powtarza uwagę Nowego Wremtenia o jubileu- 
szu Chopina, którego dziennik petersburski 
anektuje dla Słowiańszczyzny * GEOL, a zatem 
także dla Rosyi. Jeżelichodzi o to, aby obcho- 
dzić jubileusz sławnego Polaka, to Nowoje Wre- 
mia, a za niemi Narodni Listy twierdzą, że 
mniejsza o to, czy Polak, Rus, szy Czech — 
jest to Słowianin, a więc „nasza* chwała. My 
Polacy na tym rodzaju solidarności słowiań- 
skiej nie zrobimy świetnego interesu, bo do- 
starczamy innym sposobności przywłaszczania 
sobie mężów europejskiej sławy, jak Chopin, 
Mickiewicz, Matejko, gdy nasi „pobratymcy* 
słowiańscy dostarczają nam bardzo mało podo- 
bnych mężów, których sława podnosiłaby po- 
średnio także naszą, polską sławę! Nam cal- 
kiem wystarcza — suum cuique! 

Ale mniejsza o to. Zapytać przedewszyst- 
kiem można, dlaczego, gdy chodzi o sławnego 
Polaka, poetę, uczonego lub artystę, nie stano- 


I wyciągnąwszy do niej chudą rękę, rzekł, 
jakby z rozpaczą. 
— Bo widzisz, czwarty palec za krótki. 
Jania milczała, a coraz większy wyraz 
smutku osiadał na jej rysach, lecz widząc bo- 
leść starego dziwaka, który nie mógł palców 
powykręcać tak, aby one rzuciły cień zylwetki 
uapoleońskiej na ścianę — dodała po chwili 
awoim miękkim głosem. 
— Niech ojciec spróbuje wywołać cień gło- 
wy, bez żadnego pieroga i będsie dobrze, 
Panu v. Malesitz roześmiały się oczy i 
szybko podkręciwszy lamps, zabrał się do dzi- 
wacznych kombinacyi, zapominając o obecno- 
ści córki i o całym świecie, stojącym po za 
tym światem jego wyobraźni, ale gdy go Ja- 
nia żegnała, wziął w obie ręce jej śliczną, ja- 
sną głowę i spytał cicho: 
— A tobie, Janiu, dobrze?,., 
Błękitne eczy podniosły się ze zdziwie- 
niem na starca i odpowiedziały potakująco. 
— To dziwne... bo takim jak ty, Janiu, ni- 
gdy dobrze nie jest między ludźmi... 
Wyszedłszy, ujrzała p. Wołkowicka Ewę. 
Dziewczyna stała, widocznie oczekując 
kogoś. 


zdyszanym głosem jęła mówić prędko, nie 
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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyj.nuje wyłacznie : 
Ajencya dzienników Sokołewskiepo wa Lycwii 
Pasaz Hausmana |]. 9, 
Cony ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym peńtem za każda słowo 4 h. 
tłustym garmondem 4 Eo 
koresp. prywatne i a OSA 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albe je- 
zo miejsce . 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit. i k. 
Ogłoszenie ne czele numeru 
ma pierwszej stronicy wiersz peti- 
towy « . 60 n 


18 


» Długość dnia godzin 9 minnt 8 
6 


Ubyło dnia od wczoraj 2 min, 


j wi to żadnej różnicy, czy to Polak, czy Rosya- 
nin? Gdy jednak chodzi np. o mianowanie je- 
neralnego gubernatora Królestwa polskiego, 
czy kraju „nadwiślańskiego*, albo choóby tyl- 
ko o posadę rektora wszechnicy, dyrektora 

;gimnazyum itd., natenczas Polak, chociaż Sło- 
wianin. jest zasadniczo wykluczonym ! Ta soli- 
darnosć jubileuszowa jest zbyt jednostronną 
rzeczą | i 


Co i o czem piszą. 


Znane są zabiegi pp. Romanowicza, Rot- 
tera i Qłreka o skłonienie Koła polskiego do 
podpisania interpelacyi w sprawie wyboru po- 
sła do Sejmu z miast Jasło-Gorlice. Posłowie 
ci zarzucają staroście jasielskiemu, hr. Micha- 
łowskiemu, że on dopuścił się jakichś nadużyć, 
dzięki którym wybrany został posłem p. 
Zygmunt Jaworski, a nie skoncentrowany de- 
mokrate p. Wojciech Biechoński. Pp. Boma- 
nowicz i towarzysze chcą więc szybko sprawę 
tę wytoczyć przed prezydentem ministrów, li- 
cząc na to, że zamierzone rzekomo nadanie hr. 

| Michałowskiemu rangi radzcy namiestniotwa 
| nie przyjdzie ztego powodu do skutku lub się 
| przynajmniej odwlecze. To jest więc najsłuszniej- 
|sza dla pp. Romanowicza i tow. przyczyna do 
rozsnuwania w parlamencie sprawy wyborów 
sejmowych, sprawy, należącej właściwie do 
Sejmu. Korespondent Gaseły Narodowej wyka- 
zuje całą wykrętność 1 nieszczerość pobudek 
skoncentrowanych demokratów z Koła polskie- 
| go. Pisze on co następuje: 

Wyborcy gorliccy wnoszą obszerny protest 
przeciwko nznaniu za ważny wyboru p. Zygmunta 
Jaworskiego z miast Jasło-Gorlice do sejmu, pro- 

l test, juź teraz ogłoszony w dziennikach i rozpo- 
wszechniony w drukowanej odbitce, więc o zatu- 
szowaniu zażaleń gorlickich nie moża być mowy— 
tem bardziej, że p. minister Piętak oświadczył 
w Kole, iż p. namiestnik hr. Piniński, nia czeka- 
jąc ani Sejmu, ani wezwań z Wiednia, z własnej 
inioyatywy zarządził już dochodzenie z urzędu, 
o ile przytoczone w proteście fakta są prawdziwy- 
mi, lub nie. Argument, jakoby roztrząsanie pa- 
stępków hr. Michałowskiego przy tym wyborze 
dało się oddzielić od sprawdzania wyboru, jest nie- 
szczery i z gruntu mylny, gdyż w razie wniesie- 
- interpelacyi, odpowiedź ministra faktycznie rog- 


strzygnęłaby także o ważności wyboru p. Jawor- 
skiego, tak, że Sejm znalazłby się wobec tego 
orzeczenia w przymusowem położeniu — nie miał- 
by właściwie nic do powiedzenia. Motyw zaś, ażeby 
pomijać Sejm w sprawie, która bezwarunkowo do 
jego kompetencyi należy, i apelować do wiedeń- 
skich przeciwników Koła polskiego i „polskiego“ 
rządu krajowego w Galicyi ażeby wywrzeć zem- 
stę osobistą na niemiłym partyi urzędnika i prze- 
szkodzić mu w awansie, jest tak niski, tak niego- 
dny poważnych polityków, że dziwić się należy, 
jak mógł p. Romanowicz przyznać się do niego... 
Dziwnie także wygląda wotum nieufności we Wie- 
dniu dla Sejmu ze strony członków tego Sejmu, 
którzy nieraz zaznaczali bardzo wymownie gotowość 
swoją do obrony godności praw Sejmu. 

Prezes Koła, poseł Jaworski eświadczył, że 
nie ścierpi żadnego zatuszowywania, i będzie 
czuwał nad tem, ażeby zarzuty protestujących 
były przedmiotowo, ściśle i dokładnie wyjaśnione 
wobec Sejmu, > t 

Rezultat rozprawy wiadomy z telefonicznych 
sprawozdań—mianowięie, iż Koło polskie odrzuciło 
interpeiacyę w imiennem głosowanin wszystkimi 


podnosząc wzroku na siostrę. 

— Andrzej Łukomski był dzisiaj.. On cie- 
bie, Janiu, kocha... ale obawia się twego chło- 
du i... pyta się ciebie przez pośrednictwo mò- 
je, czy zgodzisz się.. czy zechcesz być... żoną 
jego. 

„Urwała nagle i zapanowało znowu mil- 
czenie. 

Pani Wołkowicka siedziała bez ruchu 
z zamkniętemi oczyma i odrzuconą w tył gło- 
wą, chwytając nerwowo powietrze białemi jak 
kreda ustami. ; 

A Ewa stała ciągle, wstrząsana łkaniem, 
czy dreszczem zimnym, biegnącym wzdłuż jej 
ramion. 

— Janiu, odpowiedz mi — rzekła wreszcie 
zdławionym głosem. 

P. Wołkowicka wzdrygnęła się i przez 
jej twarz jęły przelatywać jak błyskawice: 
uczucie szczęścia, bolu i przerażenia, lecz usta 
pozostały zamknięte. Po chwili jednak pod- 
niosła się z wysiłkiem, bledsza od Ewy i wy- 
ciągnąwszy ręce przed siebie, jakby odepchnąć 
chciała ke widmo szczęścia czy niedoli, od- 
parła głucho: 


— Powiedz Andrzejowi, że kocham go całą 


- Jej powieki były czerwone, a całe smu- | duszą od dawna — ale że nigdy jego być nie 
kłe ciało chwiało się i trzęsło, jak w gorączoe. | mogę.. 


— Czekałam na oiebie, Janiu — rzekła gło- 
sem zmienionym — czy mogę cię prosić o 
chwilę rozmowy ? 

P. Wołkowicka uścisnęła dziewczynę i 
niespokojnie pytała o powód jej bladości. 

— Nie, Jamu, zaziębiłam się trochę wczoraj 
i dziś od rana jestem nieswoja. 

Poczem przeszły sień i znalazły się w po- 
koju białym i ciepłym, oświetlonym różową 
lampą. 

Był to buduarek Ewy Malesitz. 


IV. 


Jania usiadła, a przed nią stanęła Ewa, 
podobna w tem świetle różowem do artysty- 
cznej rzeżby z czerwonawego marmuru. 

Chwilę milczała, wresacie bezdźwięcznym, 


= ja cię błagam: 


Wielkie, ciemne oczy Ewy zajaśniały fo- 
sforycznie, lecz w tej chwili objęła w myśli 


jeały ogrom nieszczęścia, któryby spadł na An- 


drzeja i chwyciwszy się za skronie, spytała 

| prawie jęcząc: 

+ — Dlaczego. Janiu, zmiłuj się, dlaczego? 
Ale p. Wołkowieka chwiała tylko złotawą 


K 
1 
4 


| głową na znak, iż tak być musi i że nigdy 


| probie Andrzeja zadość nie uczyni, 
Wówczas Ewa nagłym ruchem obsunęła 
się przed nią na kolana: 
— Janiu.. widzisz... ja go także kocham, a 
nie odmawiaj jemu 
szczęścia... zlituj się Janiu!... 


(Dokończenie nastąpi). 
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glosami przesiwko siedmiu głosom pp. Romanowi- 
cza, Bottera, dra Greka, Stwiertni, Petelenza, Do- 
boszyńskiego i Danielaka. 

Pp. Romanowicz i Rotter nie byli jednak 
wcale zmartwieni porażką, odniesioną w Kole, 
i wcale nawet nie ukrywali powodów zadowolenia 
swojego. Wiedzą bowiem, że interpelacya w tej 
sprawie tak czy owak wejdzie z pewnością do 
Izby — nie od nich naturalnie, ale zmajdą się 
już inni ich sojusznicy „z lewej ręki“, którzy 
podjętą prżez nich sprawę z radością przyjmą za 
swoją. Od czegoż siedzą w Izbie pp. Daszyński, 
Romańczuk itd.? Słowo Polskie, Nowa Refor- 
ma, Kuryer Lwowski i Naprzód, a wseszcie Do 
i Hałyczanyn — okrzykaą ich za srodze uciśnio- 
nych w Kole polskiem bohaterów i ubrońców 
uczciwości wybofczej — a cóż więcej może być 
dziś potrzebnem do szczęścia demokracie „skoncen- 
trowanemu* ? 

Tę samą sprawę interpelacyi pp. Roma- 
nowicza i Rottera poruszą także Czas i wyka- 
zuje bardzo dobitnie, jak wielką stratę Kołu 
polskiemu sprawiają ci dwaj panowie przez 
to, że wszystkie jego posiedzenią zajmują swo- 
imi wnioskami. Czas pisze: 

Przez cały dzień obradowało onegdaj Koło 
polskie nad sprawą interpelacyi posła Romanowi- 
cza o wybór sejmowy jasielsko-gorlicki, aby późnym 
wieczorem orzec prawie jednomyślnie to, co przed 
trzema tygodniami było jeszcze zapatrywaniem p. 
Rottera: że ta sprawa należy wyłącznie przed 
forum Sejmu. Oczywiście nie można tej sprawy i 
analogicznych poprzednich wniosków „koncentra- 
cyi“ w Kole traktować tylko z punktu widzenia 
fizycznej straty czasu, jakkolwiek podnieść się go- 
dzi, że Koło, dzięki swej skrajnej lewicy, na dzie- 
sięć godzin pracy, jedną najwyżej może poświęcić 
sprawom realnym, a dziewięć poświęcać musi de- 
mokratycznym „oskorbleniom*, Ostatecznie da się 
pomyśleć, że Koło nie nie tędzie robić, tylko od- 
bywać posiedzenia, a wtenczas możeby się znalazł 
czas także na to, co naprawdę boli i dolega. 

Ale z innego, wyższego punktn widzenia po- 
stępowanie pp. Romanowicza i wspólników, zasy- 
pywanie Koła w tej chwili żałobami skrachowanych 
wielkości powiatowych, jest procederem, przeciw 
któremu zaprotestować powinni nie przeciwnicy 
koncentracyi w kraju, nie konserwatyści, ale kraj 
cały. 

Sam p. Romanowicz jest zdania, że zadaniem 
Koła w tej chwili jest uzyskanie jak największych 
możliwych korzyści dla kraju, zaspokojenie tyln 
i tak dawno niezaspokojonych jego potrzeb. Tak 
chyba tylko można rozumieć znany wniosek posła 
lwowskiege, wniosek, którego „obstrukcyjne* afor- 
mułowanie było śmieszne, ale którego treść realna 
nie mogła natrafić na opozycyę w Kole. Sam 


| ale także owi Rusini, którzy są przyjaźnie dla 
Polaków usposobieni, a nawet pięciu posłów 
polskich. A nadto w Kole polskiem znalazło 
się 16 posłów, którzy czuli się zniewolonymi 
wnieść interpelacyę o nadużyciach wyborczych. 
W dalszym ciągu przytaczał p. Romań- 
czuk rozmąite zajścia wyborcze z okręgów ho- 
rodeńskiego, stryjskiego i husiatyńskiego. Od- 
czytał list członka pewnego okręgowego komi- 
tetu wyborczego, jakoteż sprawozdanie żandar- 
ma, przesłane do starostwa, w którem powie- 
dziano, że kiiku wyborców można pozyskać za 
kilka koron. Wspomniał też mówca, że naczel- 
nik pewnej gminy w okręgu brzeżańskim nie 
chciał pokazać chłopom listy wyborczej, po- 
wołując się na rozkaz wyższej władzy. 

W okręgu husiątyńskim starosta zagroził 
tym, kcórzy domagali się prawa wyborczego, 
że będą płacić podatki, podczas, gdy dawniej 
| nie płacili podatków, a inny starosta, który 
PSO za wyborem Jaworskiago, rzekł do 
chłopa, który nie chciał oddać głosu na tego 
posła: „Jesteś świnia i zostaniesz świnią”. 

(P. Pernerstorfer woła: Precz z prze- 
kupstwem szlachty galicyjskiej). 

Jak niesprawiedliwie—zdaniem mowcey— 
rząd i Polący obchodzą się z Rusinami, wska- 
zuje choćby znany fakt ruskiego gimnazyum 
w Stanisławowie. Polacy nie chcieli nawet z 
Rusinami w tej sprawie traktować. P. Romań- 
czuk kończy apelem do całej Izby, aby głoso- 
wała za jago wnioskiem. i 

Z kolei zabrał 'głos prezydent ministrów 
idr. Koerber. Stwierdził on, co sam wnio- 
|skodawca przyznał, że przy ostatnich wybo- 
rach nie było takich w oczy wpadających 
gwałtów, jak w latach 1895 i 1897. Już to 
samo wskazuje, że jest do zapisania pod tym 
względem pewien, wcale znaczny postęp w po- 
i równaniu z wyborami lat dawniejszych. Także 
ekscesów było przy tych wyborach mniej niż 
dawniej. Właściwie tylko w dwóch miejscowo- 
wościach wszystkiego zdarzyły się poważne 
ekscesy. Liczba zażaleń, wniesionych do 
prezydenta ministrów i do namiestnika, wy- 
nosi ogółem tylko 46, tj. wcale nie wiele wo- 
bec tak wielkiej liczby wyborów, przeprowa- 

dzonych w gminach wiejskich i w miastach. 
Prezydent ministrów oświadcza się przeciw 
wnioskowi Romańczuka , żądającemu wysłania 
| do Galioyi osobnej komisyi śledczej, gdyż nie ma 
na to żadnego prawa. Przepisy o przepro- 


[ia tylko zna stosunki galicyjskie, 
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radykali ruscy powtarzają od jakich lat trzy- 
dziestu, rzeczywiście były prawdziwe, tem 
bardziej, że sejm galicyjski uważa poszanowa 
nie ustaw za pierwszy i najważniejszy swój 
obowiązek, za obowiązek Życia parlamentar- 
nego i przyzwoitości parlamentarnej. Czy mo- 
żna przypuścić — powiąda p. Abrahamowiez 
— że Sejm galicyjski od lat 30tu toleruje te 
nadużycia ? — ba nawet lubuje się w nich? 
Czy można przypuścić, że wszyscy namiestni- 
cy galicyjscy od Agenora Gołuchowskiego po- 
oaąwszy, aż do hr. Pinińskiego, bezkarnie po- 
zwalali na te nadużycia? Czy można uwierzyć, 
że wszystkie rządy austryackia tolerowały te 
nielegalności ? Przeciwnie, raczej przyjąć trze- 
ba, że przyczyna tych ciągłych skarg nie leży 
faktycznie w nadużyciach wyborczych, ale zu- 
pełnie w czemś innem. Jest to poprostu punkt 
programowy tych partyj ruskich, które dla Po- 
leków są wrogo usposobione. Stronnictwa te 
wzięły sobie za zasadę, że w okręgach, gdzie 
Kusini są w większości, nie może być wybra- 
ny ani Polak, ani Rusin, przyjaźnie dla Pola- 
ków usposobiony. I takiego Rusina zwalczają 
również z całą namiętnością i nienawiścią 
wszelkimi możliwymi środkami. Jeżeli tąki 
kandydat zwycięży, to wnosi się protest, na- 
pisany zwykle jeszcze przed wyborami. Więc 
nie dziw, ża skargi takie powtarzają się ciągie. 
wis, że 
ludność ruska i polska żyją z sobą w zupełnej 
zgodzie i przyjaźni. Już niezliczone razy chło- 
pi ruscy składali dowód, że im jest zupełnie 
obojętnem, czy kandyduje Polak, czy Rusin i 
że wybierają tylko kandydata, który kocha 
lud i rzeczywiście zdolny jest ©oś dla niego 
A To jest przyczyna, dlaczego w okrę- 
gach ruskich bywają wybierani Polacy. 
Wyborcom nie chodzi o narodowość, tylko 
o indywidualność posła. Jednakże dla Rusinów 
wrogo usposobionych do Polaków, skargi te 
są poprostu warunkiem politycznej egzysten- 
cyi. Panowie ci korzystają z tego, że większość 
Izby nie zna dokładnie stosunków galicyjskich 
i informuje się o nich wyłącznie z dzienników 
wiedeńskich, a zwłaszcza z Nowej Pressy, któ- 
rej wrogie usposobienie dla Polaków powszech- 
nie jest znane. Często słyszymy tu także pło- 
;mienne mowy przeciw szlachcie i narodowi 
polskiemu; nie odpowiadamy na nie szanując 
gorio naszą, a to tem bardziej, że wycho- 
aimy z tego założenia, iż sprawy wewuętrzns 


skandalicznych procesów sądowych. Jest wsty- | czenia zrobi Rosya w tej mierze, Mówca prze- 


dam i poniżeniem, że w imieniu narodu pol- 
skiego tacy ludzie przemawiają tak w Sejmie, 
jak w Kole polsziem, jakoteż i w Radzie pań- 
stwa. Przyjdzie jeszcze czas, kiedy anstryacki 
dwór bardzo żałować będzie, że tej klice wy- 
dał cały naród i cały kraj. Pomimo ich dobrej 


strzega przed podwyższeniem taryf towarowych 
na kolejach. 

Następnie p. Kozłowski omawiał przepeł- 
nienie szkół galicyjskich i ubolewał, że do 
budżętu nie wstawiono ani nowej szkoły śre- 
dniej, ani seminaryum, ani nowego sądu obwo- 


organizacyi, pomimo że mają dużo pieniędzy | dowego dla Galicyi. Polemizując z Kramarzem, 


na cele wyborcze, pomimo że posługują się 
największemi intrygami, przecież nie dostaliby 
ani jednego mandatu chłopskiego, gdyby nie 
istniało jeszcze w Galicyi dominium i gdyby 
nie mieli do swej pomocy trzech czynników : 
duchowieństwa, żydów 1 urzędników. Mówca 
poszczególnie omawiał każdy z tych czynników. 
W ostry sposób wystąpił przeciw księżom, 
którzy używają sakramentów jako rewolweru 
na chłopów, którzy w celach politycznych 
wywierają na chłopa nacisk i presyę podczas 
chrzcin, weseia i pogrzebów. Nie nie zadaje 
religijności narodu polskiego tak ciężkich ran, 
jak właśnie ci politykujący księża, którzy ma- 
ją jeszcze do dyspozycyi ohydną i nikczemną 
prasę, którzy wszystko robią w imieniu i na 
chwałę Jezusa Chrystusa. Jest najwyższy ozas, 
aby temu szkodliwemu wszechwładnemu wpły- 
wowi księży położyć kres. Tak np. pewne pi- 
smo klerykalne doniosło, że poseł Olszewski 
przechodząc obok kościoła, nie chciał zdjąć ka- 
pelusza, a chłopom, którzy się go pytali o po- 
wód tego, odpowiedział: „Niech Matka Boska 
przyjdzie do mnie i niech mi się ukłoni, a 
wtedy ja się jej ukłonię*. Oczywiście, że wszyst- 
tko to było wymysłem. 

Drugim czynnikiem, któremu szlachta mą 
zawdzięczać większość w Sejmie i w Kole pol- 


oświadczył mówca, że w tak niepewnej sytu- 
acyi handlowo-politycznej, jaka jest teraz, pod- 
niesienie taryf kolejowych byłoby wielkim błę- 
dem ekonomicznym. P. Zaczek mówił o kwe- 
styach narodowościowych. Dziś komisya roz- 
pocznie dyskusyę szczegółową. 

Wledeń 13 listopada. Jak donosi Deutsch- 
Nation. Corresp., odbyła się wczoraj na zaprosze- 
nie wszechniemców, narada członków stronnictwa 
niemiecko-ludowego. niemiecko - postępowego i 
niemiecko - chłopskiego. Bareuther żądał, 
ażeby te wszystkie pozycye budżetowe, które 
się odnoszą do czeskiej polityki w Bernie, wy- 
kluczono od obrad i uchwał budżetowych do- 
póty, póki ustawodawstwo w sprawie wszyst- 
kich wszechnie (a nie tylko jak dotąd w spra- 
wie uniwersytetów) będzie zastrzeżone Radzie 
państwa. Zastępcy wymienionych stronnictw 
niemieckich oświadczyli, że sprawę tę przedło- 
żą swym klubom, a następnie odbądzie się po- 
nowna konferencya. 


KRONIKA. 


Lwów 13 listopada. 


Wiadomości urzędowe. Minister rolnictwa 
zamianował auskuitanta sądu krajowego krakow- 
skiego Dr. Karola Berko koncepistą administra- 


skiem, są żydzi. Głównym przywódzcą korup. |cyjnym dyrekcyi domen i lasów we Lwowie. 


cyi żydowskiej jest dr. Byk, który siedzi w 


P. Wassilko przeciw p. Abranamowiczowi. 


Kole polskiem. On jest tym, który wobec rzą- | Slavische Correspondene donosi, że po wczorajszej 
du reprezentuje żydów, który kieruje korup- w parlamencie mowie p. Dawida Abrahamowicza, 


cyjną masą żydowskich agitatorów. 


który powiedział, że Mikołaj Wassilko w kołach 


wadzaniu wyborów zawarte są w ordynacyach | kraju i różnice dzielące poszczególne stronni- 


W każdym okręgu ma ich kilku do dy-| narodowościowych występuje jako komiwojażer, 
spozycyi. Są to zwykle już kilkakrotnie karane | pp. Horzica i Korol udali się do p. Abrahamo- 
indywidua, które pochodzą wprost z krymina- ' wicza imieniem p. Wassilki z żąłaniem wyjaśnie. 
łu albo znajdują się na drodze do kryminału. nia. P. Abrahamowicz óświadczył, że nie miał za- 
Każdy starosta ma swoich żydów, jednego al-| miaru obrażać p. Wassilki. Oświadczenie to zado- 
bo dwóch. Namiestnik ma dra Byk jako | woliło świadków p. Wassilki. 
takiego „Hausjude". Delegat Laskowski miał Nabożeństwo doroczne Towarzystwa św. 
w Krakowie Hirscha Landaua. W Nowym Są- ! Salomei odprawiene zostanie przez ks. prałata Gna- 
czu niejaki Herman Lachs jest „Haaptwahl- | towskiego dnia 16 b. m. o godzinie 91/, rano w 
schwindler*. W Stanisławowie starosta ma kościele OO. Jezuitów w kaplicy Matki Boskiej, 
dwóch żydów, Rubinsteina i Lebensarta. Ten | na które Towarzystwo członków i pobożnych za- 
ostatni ma nawet urnę wyborczą z podwójnem | prasza. 


wyborczych do Sejmu. Dopóki nie ma ścisłych 
dowodów przekroczenia tych „wę ok i nie- 
legalnego wpływu urzędników na wybory, 


P- ¿póty prezydent ministrów nie zrobić nie może. zycyi. W dalszym ciągu mówca wskazuje na 


dnem. W Buczaczu jest taki burmistrz Stern, 
indywiduum kilkakrotnie karane; za jego po- 
średuictwem głosowali przy ostatnich wybo- 
rach w Buczaczu i Kołomyi ludzie zmarli je- 
szcze w r. 1873. 


ictwa galicyjskie powinny być przedewszyst- 
(kiem u nas w domu t. j. w Sejmie wyrówny- 
'wane i załatwiane. Tam stoję panom do dyspo- 


Romanowicz wie, choć tego nie zdradzi naturalnie i 
nawet najbliższym dziennikom, że w tej właśnie kie z 
chwili komisya parlamentarna Koła pracuje nad | 
wygotowaniem bardzo dokładnego i obszernego pro- 
gramn ekonomieznych postulatów kraju wobec władz 


Prezydent ministrów zapewniał, że wszyst- 
ażalenia są przedmiotem ścisłych docho- 
dzeń i że każdy może ustnie lnb pisemnie 
przedkładać władzom swoje dowody. Co się ty- 


i fakt, że ma przedstąwienia teatru ruskiego 

ladność polska zawsze bardzo chętnie uczęszcza, 
| wskazuje na subwencye, udzielane przez Sejm 
j galicyjski szkołom i gimnazyom ruskim; pod- 


czy faktu, że niektórzy urzędnicy bywają czę- j nosi, że przy założeniu pewnego gimnazyum | uciskają. 


„Masy żydowskie natomiast wydała klika 
panna na pastwę klerykałów i antysemitów. 
gzekutorowia podatkowi strasznie tych żydów 
yd nie może zostać nauczycielem 


centralnych, Sam p. Romanowicz jest najgłębiej 
przekonany, choć tego naturalnie głośno nie przy- 
zna, że aby taki program mógł być przeparty, rząd 
musi stać wobec silnego, solidarnego Koła. 

I taką chwilę wybiera nasza „koncentracya*, 
by to Koło sparaliżować na wewnątrz, a osłabić na 
zewnątrz, by na wewnątrz zająć je wyłącznie poli- 
tycznymi gniewami pp. Rotterów, Biechońskich itp., 
a na zewnątrz wzbudzić przekonanie, że Koło ma 
zbyt wiele trosk i kłopotów domowych, zbyt musi 
myśleć o utrzymaniu karności w swych szeregach, 
by te szeregi mogło wystawiać na jakąkolwiek po- 
ważniejszą potrzebę zewnętrzną. _ 

Gdybyśmy wzorem politycznych przyjaciół p. 
Romanowicza wietrzyli wszędzie zdradę i perfidyę, 
musielibyśmy obecne postępowanie opozycyi w Kole 
scharakteryzować tak: p. Romanowicz żąda polityki 
postulatowej, formułuje postulaty kraju, potem prze- 
szkadza Kołu na wewnątrz i zewnątrz osiągnięciu 
jakiegokolwiek tej polityki skutku, by w końcu 
podnieść wielki okrzyk oskarżenia, że Koło nic nie 
uzyskało. 

Tak jednak, przyznajemy otwarcie, nie jest. 
P. Romanowicz nie jest, Bóg mu świadkiem, Ma- 
chiawellem; p. Romanowicz tylko nie rozumie wcale 
Bytuacyi, będąc z zawodu agitatorem, nie polity- 
kiem. Idziemy nawet dalej i twierdzimy, że po 
pierwsze, p. Romanowicz, gdyby wiedział, co czyni, 
nie czyniłby tego, a powtóre, że p. Romanowicz 
za pół roku gapostrzeże się, że przed pół rokiem 
popełniał same błędy. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Przeglądu”). 

Wiedeń 13 listopada. Jak już pokrótce 
donieśliśmy, przedmiotem obrad wczorajszego 
posiedzenia był nagły wniosek p. Romańczu- 
ka w sprawie rzekomych nadużyć przy wybo- 
rach galicyjskich. Dyskusya ta zajęła całe 
wczorajsze posiedzenie i jeszcze jej nie ukoń- 
czono; dalszy jej ciąg odbędzie się jutro, we 
czwartek. Oto przebieg tej dyskusyi. 

P. Romańczuk, uzasadniając wniosek 
swój, twierdził, że administracya galicyjska 
jest jak najgorszą. Dopóki choćby jeden Rusin 
będzie w tej Izbie, nie przestanie on protesto 
wać przeciw tym półazyatyckim stosunkom i 
domagać się od rządu, ażeby zaprowadził, je- 
żeli już nie europejską, to przynajmniej au- 
stryacką admiuistracyę. W danym razie idzie 
o niesprawiedliwe postępowanie władz pań- 

„stwowych i organów rządowych. Za postępo- 
wanie władz administracyjnych namiestnik 
jest odpowiedzialny przed ministrem spraw 
wewnętrznych, zatem na rządzie centralnym 
ciąży obowiązek starania się, aby administra- 
cya galioyjska byłs sprawiedliwą i legalną. 

rzy ostatnich wyborach nie było wprawdzie 
gwałtów tak krwawych, jak w r. 1897 za Ba- 
deniego, ale lis nie jest wcale lepszem zwie- 
rzęciem drapieżnem od wilka. Także przy 
ostatnich wyborach działy się wielkie naduży- 
cia i niesprawiedliwości. Mówca nie wywodzi 
skarg z tego powodu, że Rusini ulegli, ale ża- 
li się na sposób, w jaki zadano im klęskę. 
Rząd wszystko robi, aby naród ruski utrzymać 
w mniejszości. Rusini nie chcą żebrać o man- 
daty, chcą tylko, aby walkę prowadzono z ni- 
mi sprawiedliwie 1 jawnie. Polski komitet 
centralny połączył się z rządem krajowym i 
od tej chwili, od namiestnika począwszy do 
najniższego organu rządowego, wszystko po- 
szło w służbę partyi polskiej, panującej w kra- 
ju. Jaki właściwie interes ma rząd centralny 
w bezwzględnem popieraniu polityki polskiej? 

Mówca nazywa centralny komitet wyborczy 
Central- Wahl -Raub Comité, i twierdzi, że nawet 
sami Polacy cheą zaprotestować w sposób de- 
monstracyjny przeciw nadużyciom wyborczym, 
wybrali we Lwowie, lubo to jest miasto, zamie- 
szkałe przez inteligencyę, prostego chłopa 
Bojkę do Sejmu, aby zrobić na przekor komite- 
towi centralnemu. Zresztą wniosek nagły mówcy 
podpisali nietylko opozycyjni posłowie ruscy, 


"W. Primus & S. Iglicki 


sto w takiem położeniu, że sami mają sądzić 
sprawy, w których przeciw nim właśnie skar- 
gi zwrócono, to namiestnictwo otrzymało pole- 
cenie wysyłania w takich wypadkach na miej- 
soe osobnych delegatów dla przeprowadzenia 
dochodzeń. Dopiero po otrzymaniu wyników 
tego śledztwa minister będzie mógł o poszcze- 
gólnych faktach wyrobić sobie zdanie. Mówoa 
podnosi raz jeszcze, że przy dochodzeniach 
tych postępuje się z całą surowością, wskazuje 
na kary, ustanowione w ustawie karnej za nad- 
użycia wyborcze i oświadcza, że każdemu wol- 
no z powołaniem się na te przepisy zrobić do- 
niesienie do prokuratoryi. Takie postępowanie 
byłoby lepszem, niż wysyłanie osobnej komi- 
syi, zwłaszcza, że rozprawa sądowa jest zupeł- 
nie jawną, podczas gdy dochodzenia komisyi, 
jakiej życzy sobie wnioskodawca, usuwałyby 
jsię z pod kontroli publicznej. Co się tyczy 
drugiej części wniosku p. Romańczuka, miano- 
wicie przedłożenia ustawy o nadużyciach wy- 
borczych i drugiej ustawy, wprowadzającej o- 
sobny trybunał dla protestów wyborczych, to 
minister sądzi, że sprawy te mogą być uregu- 
lowane tylko w związku z innemi kwestyami 
konstytucyjnemi, obeona chwila wydaje się je- 
dnak rządowi niestosowną do takiej akcyi. 

Następnie zabrał głos p. Klofacz. Za- 
czął on mówić po czesku, a później oświad- 
czył w języku niemiscekim, że naród czeski 
sympatyzuje zarówno z narodem polskim, jak 
i ruskim w Galicyi i potępia nadużycia wy- 
borcze. Mówca zwraca się przeciw Kołu pol- 
skiemu z zarzutem, że ono jest główną prze- 
szkodą słowiańskiej solidarności w Radzie pań- 
stwa. Poseł Klofacz omawiał także nadużycia 
wyborcze w Czechach i oznajmił w końcu, że 
głosować będzie za nagłością wniosku p. Ro- 
mańczuka. 

P. Mikołaj Wasilko powołując się na 
słowa prezydenta ministrów Koerbera, że o- 
statnie wybory w Galicyi oznaczają postęp w 
porównaniu z dawniejszymi, oświadcza, że dą- 
wniejszymi czasy operowano wojskiem, przy- 
czem bywało wielu zabitych i rannych; do- 
świadczenie jednak nauczyło tych, którzy „ro- 
bią w Głalicyi wybory“ (Wahlmacher), że cby- 
trością można ten sam cel osiągnąć. Mówca 
jest za urządzeniem trybunału wyborczego, 
w czem woale nie widzi naruszenia autonomii. 
Trzynastu Rusinów w Sejmie, który liczy 159 
członków, nie zrobió nie może. Mówca zwraca 
się do młodoczechów z zapytaniem, czy opusz- 
jozą Rusinów, ten naród słowiański na pogra- 
niczu największego narodu słowiańskiego, z 
którym tak blisko są spokrewnieni, i czy po- 
zwolą na ich uciskanie. Koło polskie i rząd — 
zdaniem mówcy — to w (łalicyi jedno i to 
samo. Wszyscy ci posłowie, którzy mienią się 
patryotami austryackimi, powinni przyjść Ru- 
sinom w pomoc. Koło polskie zaś, które do- 
puściło się podczas wyborów gwałtów na na- 
rodzie ruskim, powinno się przynajmniej 
wstrzymać od głosowania nad wnioskiem p. 
Romańczuka, bo występuje w roli oskarżonego, 
któremu nie przystoi, aby głosami swoimi sza- 
lẹ głosowania przeważył. Wreszcie polemi- 
zował p. Wasilko z p. Strańskym, który o- 
świadczył się przeciw urządzeniu trybunału 
wyborczego dla nadużyć wyborczych i radził, 
y z takiemi sprawami udawano się do zwy- 
i kłych sądów. 

P. Strańsky odpowiada: Poseł Wa- 
silko widocznie jeszcze nigdy nie miał pro- 
cesen w Galicyi. Fot mamy gwarancyę, że 
trybunał wyborczy będzie lepszy od tych 
sądów ? 

Z kolei przemawiał p. Dawid Abraha- 
mowiez. Polemizował najpierw z posłem 
Romańczukiem. Mówca nie chce woale twier- 
dzić, że w Galicyi — podobnie jak w innych 
krajach — nie dzieją się nadużycia wyborcze ; 
ale takie nadużycia zdarzają sią wszędzie, 
(Protesty na lewicy). Wprost nieprawdopo- 
dobnem jest atoli, ażeby te żale i skargi, jakie 
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ruskiego musiano ludność ruską przez osobnych ! gimnazyalnym, auskultantem sądowym, ani u- 
delegatów nakłaniaó, aby dzieci swe do tego |rzędnikiem w starostwie i przez to zrobiono 


zakladu posyłała. Wobec tak przyjaznego po- 
życia obu narodowości skargi tu podnoszone 
są chyba tylko wyrazem szowinizmu i fana- 
tyzmu kilku jednostek. Poseł Abrahamowicz 
oświadcza się więc przeciw nagłości wnioskn 
posła Romańczuka i stwierdza raz jeszcze, że 
sprawa ta nie należy do kompetencyi Rady 
państwa. (Oklaski i brawa u Polaków). 

Poseł Daszyński proponuje modyfika- 
cyę wniosku Romańczuka w tym duchu, aby 
żądaną komisyę śledczą wybrał sam parlament. 

Następnie rzucał się p. Daszyński gwał- 
townie na szlachtę, omawiając rozdział kuryi 
w wyborach do Sejmu galicyjskiego, wywo- 
dzi, że szlachta galicyjska jest zmuszoną wszel- 
kimi środkami starać się o pozyskanie manda- 
tów z kuryi wiejskiej 1 miast, aby mięć w 
Sejmie potrzebną większość. 

Dawniej — mówił Daszyński — pomaga- 
ła sobie szlachta wódką i kiełbasą i przy pomocy 
tych wikituałów robiła wybory. Obecnie pokazałe 
się jednak, iż jest to za mało. Przyszedł hr. 
Badeni i zrobił wybory badeniowskie, obfitu- 
jące w zabitych i rannych i aresztantów. Tak 
zwany centralny komitet wyborczy, który się 

"w Galicyi nazywa Central- Wahl- Raub-Comitć, 
albo lepiej Central- Wahl-Schwindel- Comitć (we- 
sołość) można porównać tylko z Maffią sycy- 
lijską, albo z Tammany Hall w Nowym Jorku. 
To jest zwykła banda oprawców, banda zbó- 
jecka. Kierownietwo tego komitetu spoczywa- 
ło pierwej w rękach hr. Dzieduszyckiego, któ- 
ry — wedle słów mowcy — krwawił sobie rę- 
ce w roku 1897, a któremu były szef sekcyi 
Gniewosz nie chciał podać ręki. Wobec tego 
hr. Dzieduszyckiego usunięto, a szefem komi- 
tetu został ks. Lubomirski. Członkowie tego 
komitetu przywłaszczają sobie prawa wprost 
nie do uwierzenia wobec urzędników. Tak np. 
jeden członek owego komitetu powiedział do 
pewnego starosty: Panie, jeżeli pan nie bę- 
dzie nam posłuszny, to my już znajdziemy 
środki na pana! 

P. Kozłowski pyta: Kto to był? — 
Daszyński: Pan to może lepiej wie, aniże- 
li każdy inny. — Kozłowski: To jest naj- 
oczywistszą nieprawdą! — Daszyński: Pan 
to może lepiej wie, aniżeli kto inny, tak jest, 
właśnie pan lepiej wie. — Kozłowski po- 
nownie zaprzecza, na co :Daszyński pyta: 
A zresztą skąd pan wie, że to nieprawda. — 
Kozłowski: Ponieważ jestem informowuny 
o czynach komitetu centralnego. — Dasz yñ- 
ski: Także o czynach pojedyńczych człon- 
ków? — Kozłowski: Tak jest.—Das z y ń- 
ski: To jest po prostu nieprawdą, a pan po- 
winien naprzód kontrolować swoje własne 
czyny. w Wo=tdee 

Mówił dalej p. Daszyński, że komitet cen- 
tralny wyborczy dopuścił się największego 
terroryzmu przez zmonopolizowanie tego wszyst- 
kiego, co się nazywa narodowem i patryoty- 
oznem. Właśnie ci ludzie, którzy nie są partyą 
narodową, tylko partyą dworską, po prostu 
zmonopolizowali dła siebie patryotyzm naro- 
dowy. Może każdy sądzić 0 polskim szlachcien, 
jak chce. Jednak w ostatnich 120 latach szla- 
chta polska najwięcej przyczyniła się do obro- 
ny i ochrony narodu polskiego, niema szlachty 
w innym narodzie, któraby tak wielkie "a 
w służbie ojczyzny poniosła, jak szlachta pol- 
ska. „Ale ponieważ nznaję — mówi p. Daszyń- 
ski — te zasługi szlachty polskiaj w przeszło- 
ści, dlatego patrzę z największą pogardą na 
szlachtę galicyjską, która nadużywa męczeń- 
stwa przeszłości do wyzyskania narodu i sprze- 
daje się każdemu rządowi. Właśnie patryotyzm 
musi się przeciw temu bronić, że zorganizowa- 
na Maffia, zwykła banda rozbójników wybor- 
czych, ma taki wpływ w kraju i państwie. 
Nie jest dla naszego rządu obojętnem, czy na 
czelu narodu stoją szlachcice, o których je- 
steśmy przyzwyczajeni słyszeć tylko z okazyi 


żydów serwilistami i narzędziem szlachciców. 

Dlatego też wita mówca z zadowoleniem 
ruch wśród żydów w Krakowie i Lwowie prze- 
ciw temu uciskowi, wspomina o upadku Byka 
we Lwowie, o zwycięstwie Bojki i o tem, że 
w Krakowie głosowali żydzi na Rottera, a 
księża na żyda. 

W końcu przystąpił p. Daszyński do 
omawiania trzeciego z kolei czynnika, słu- 
żącego szląchcicom do robienia wyborów, 
to jest do urzędników, zarówno autonomi- 
cznych, jak i państwowych, przyczem rzekł: 
Niepodobna twierdzić, że wszyscy urzędnicy 
popełniają nadużycia, gdyż gdyby tak było, 
nie mówiłoby się o tem tu w parlamencie, ale 
po prostu lud broniłby się z miejsca. 

W dalszym ciągu Daszyński polemizował 
z D. Abrahamowiczem, który twierdził, że w 
galicyjskim Sejmie najbardziej szanuje się 
ustawy. Czy np. wszyscy szanują ustawy po: 
datkowe ? 

Z kolei zwraca sie p. Daszyński w naj- 
ostrzejszych słowach przeciw p. marszałkowi 
krajowemu. Czy jest tajemnicą, że hr. Po- 
toeki, który ma przeszło milion zł. rocznego 
dochodu, zeznał w fasyi 90.000 zł. dochodu, 
że następnie za przyczynieniem się Korytow- 
skiego zgodził się na 200.000 zł.? Czy nie 
wiadomo, że z dochodów swoioh przeszło 
800.000 zł. zataił i usunął od opodatkowania? 
Miał on czoło, jako referent komisyi budżeto- 
wej i kolejowsj w Sejmie sprzedać swoją wła- 
sną kolej krajowi. 

Mówca wspomina o tych licznych, wy- 
nędzniałych postaciach chłopskich, które się 
tu widzi w kuloarach parlamentu, które nie 
znajdując prawa w Galicyi, przyjeżdżają tu 
go szukać. Wszystkie polskie stronnietwa lu- 
dowe i polscy demokraci zmuszeni będą pod- 
jąć walkę przeciw Kołu polskiemu. Socyaliści 
walkę tę wszędzie prowadzić będą w kraju i 
poza krajem, a jeżeli szlachcice czołgać się 
będą na brzuchu przed dworem i tam zażąda- 
ją pomocy przeciw własnemu narodowi, — to 
niech wiedzą, że naród ten nie będzie osamo- 
tniony i że w wielkiej rodzinie narodów znaj- 
dzie poparcie w tej walce. (Żywe oklaski u 
socyalistów). 

Wiceprezydent Zaczek przywołuje p. 
Daszyńskiego do porządku z powodu słów 
obraźliwych, zwróconych przeciw Kołu pol- 
skiemu i marszałkowi Potockiemu. 

FP. Pacak oświadcza, że Czesi jąko au- 
tonomiści głosować będą przeciw  nagłości 
wniosku p. Romańczuka. 

Po mowie Pacaka rozprawę przerwano 
1 posiedzenie zamknięto, następne odbędzie się 
we czwartek przed południem. 

Na wezorajszem posiedzeniu zgłosił poseł 
Sustersie wniosek nagły w sprawie slo- 
weńskiego uniwersytetu. Daszyński in- 
terpeluje w sprawie opróżnienia Wawelu i roz- 
poczęcia budowy szpitala wojskowego, koszar 
artyleryi i sądu garnizonowego. 

Komisya podatkowa przyjęła projekt usta- 
wy o odpisaniu podatku gruntowego w razie 
klęsk elementarnych i rozpoczęła dyskusyę nad 
podatkiem od biletów kolejowych. P. Stein- 
wender podniósł, że podatek ten dlatego 
już jest usprawiedliwiony, iż deficyt kolei pań- 
stwowych wynosi 62 milionów, a z doliczeniem 
inwestycyi w obrębie ruchu 120 milionów złr. 
Każdy inny podatek byłby tak samo niepopu- 
larny, jak podatek od biletów kolejowych. 

Komisya budżetowa ukończyła dyskusyę 
ogólną o budżetach za 1901 i 1902. Malfat- 
ti oświadczył, że Włosi stanowisko swe uczy- 
nią zależnem od tego, jak rząd zachowa się w 
kwestyi autonomii Trentyna i utworzenia uni- 
wersytetu włoskiego w Tryeście. Kozłow- 
ski oświadczył, że niə jest zasadniczym prze- 
ciwnikiem monopolu wódczanego, jednakże 
wpierw należy przekonać się, jakie doświad- 
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W Tow. przyrodników im. Kopernika 
mówił wczoraj prof, dr. Laska o trzęsieniach ziemi. 
Prelegent zajmuje się gruntownie historyą trzęsień 
ziemi w Polsce i szczegółowo opisał ją w pracy, 
którą właśnie drukuje wiedeńska Akademia umie- 
jętności. 

Prelegant zaznaczył, że w Polsce wogóle mało 
było trzęsień ziemi; pierwsze znane przypada na 
rok 1000, a w ciągu całego kończącego się mille- 
nium było w Polsce zaledwie sześćdziesiąt trzęsień 
ziemi, Ostatnie — jak wiadomo — zdarzyło się 
w Pieninach dnia 21 października br., a pora jego 
przypadała — wedle nadeszłych relacyj — na gc- 
dzinę 2 minutę 4i-szą w nocy według szasu ko- 
lejowego. Z tego, co dotychczas o tem trzęsieniu 
wiadomo, wnosić należy, iż było ono tylko lokal- 
nem, tj. nie ogarniało wielkiej przestrzeni. Cieka- 
wem jest atoli to, że równocześnie zaobserwowane 
trzęsienie ziemi w Saksonii pruskiej, ‘w Eisleben, 
miejscu urodzenia Lutra, -— jak niemniej i to, że 
gdy w r. 1887 było trzęsienie także w Pieninach, 
to o tej samej porze tego Samego dnia trzęsła się 
ziemia w Neapolu, O ostatniem trzęsieniu ziemi 
w Pieninach na razie można jedynie przypuszczać, 
że powstało wskutek ruchów powierzchni ziemi, 
dostrzegalnych stale w wielu miejscowościach lądu 
— lub wskutek układania się warstw w pasma 
gór, co wywołuje natężenie, którego rezultatem 
bywa skrzywienie lub oberwanie się szczytu. 

Prelegent następnie tłómaczył przy pomocy 
przedłożonych licznych diagramów ruchy powierz- 
chni ziemi, połączone z trzęsieniem; na ich podsta- 
wie badacze dzielą trzęsienia na wstępne, główne 
i końcowe; wstępne ruchy są iagodnie faliste i 
niekiedy nie dają jeszcze zewnętrznych objawów; 
właściwe są ostre i skupione, poczem znów łago- 
dnieją, aż wreszcie zupełnie ustają. Badania wy- 
kazały, że trzę ienia ziemi mają związek z maksi- 
mami i minimami barometrycznymi, stąd też w zi- 
mie, gdy ciśnienie powietrza jest większe, częstsze 
sẹ trzęsienia ziemi, niż w lecie. W końcu opisał 
prelegent sposób notowania watrząśnień i ruchów 
powierzchni ziemi zapomocą t. zw. seismometrów, 
i zakończył wyrażeniem nadziei, że może już nie- 
bąwem będzie mógł pokazać interesującym się temi 
urządzeniami całe obserwatorynm lwowskie, — co 
słuchacze gromkimi oklaskami przyjęli do wia- 
domości., 

Komitet wystawy jubileuszowej Towa- 
rzystwa Politechnicznego we Lwowie rozpisuje 
konkurs na artystyczny plakat wystawy. O nagro- 
dy w kwocie 60 K. i 80 K. w złocie i „zaszczy- 
tne uznanie" ubiegać się mogą wyłącznie słucha- 
cze szkoły politechnicznej we Lwowie. Jako osta- 
teczny termin nadsyłania projektów do komitetu 
wystawy jubileuszowej we Lwowie ul. Chorążczy- 
zna l. 17 oznaczono dzień 15 grudnia br. do godz 
12 w południe. Warunki konkursu ogłoszone zo- 
stały w szkole politechnicznej, można je także 
otrzymać w biurze komitetu. Wynik konkursu na- 
stąpi najpóźniej w tydzień po zamknięciu konkursu, 
poczem nadesłane pracu zostaną wystawiona w lo- 
kalu Towarzystwa Politechnicznego. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek dnia 14 b. m. w szkole realnej (Kamienna 
2) o godzinie 5 prof. uniw. dr. E. Porębowicz: 
„Początki dramatu nowożytnego (Teatr religijny 
i świecki)*. —W Zakładzie anatomii (Piekarska 52) 
o godzinie 7'30 prof. uniw. dr. H. Kadyi: „O na- 
rządzie dotyku (Budowa skóry)“. 

Nowy Zakład dla ciemnych ne Zofiówce 
można zwiedzać dwa razy w tygodniu, wa wto- 
rek i w. sobotę od godziny 2 do 4 po południu. 

Bronisław Huberman, młody a wysoce uta- 
lentowany skrzypek wystąpi w koncercie urządzo- 
nym staraniem agencyi koncertowej gal. Tow. mu- 
zycznego w poniedziałek 18 listopada w sali Do- 
mu narodnego. 

Koncert. Tow. „Sokół* we Lwowie urządza 
we własnej sali w niedzielę dnia 17 b. m. wielki 
koncert kapeli wojskowej 30 p. p. Początek o go- 
dzinie 4*/, po południu. Wstęp 60 hal, dia stu- 
dentów 30 hal., din dzieci 20 hal. 

Torf w Trzcianie. W Trzcianie koło Rze- 
szowa postanowili mieszkańcy tej gminy zużytko- 
wać do opału torf, znajdujący się na łąkach gmin- 
nych. Sprawili więc dwie maszyny do cięcia torfu 
na cegiełki, które po osuszeniu sprzedają w obrę- 
bie Trzciany. Tysiąc cegiełek, ważących około 60 
centnarów, kosztuje 2 K. 40 h. 

Feliks Thumen, b. kierownik lwowskiej filii 
Tow. ubezpieczeń „Unio catholica* został wypu- 
szczony na wolność bez kaucyi. Jak wiadomo, wy- 
rok, skazujący go na rok więzienia, został zniesio- 


polecają : Materye na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapety, mele stylowe, orzechowe i mahoniowe oraz 
własną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje. 
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ny i odbędzie się nowa rozprawa o zarzucone Thu- 
menowi nadużycie w „Unio catholica“, Przeciw 
uchwale izby radnej sądu karnego we Lwowie, ze- 
zwalającej na wypuszczenie Thumena na wolną sto- 
po, prokuratorya wniosła odwołanie, lecz sąd wyż- 
szy wczoraj uchwałę izby radnej zatwierdził. 

Przytulisko brata Alberta w Stanisławowie. 
Piszą nam ze Stanisławowa: Tutejsza Rada gminna 
uchwaliła dla przytuliska Brata Alberta 2.000 ko- 
ron, oraz lokal przy ul. Kamińskiego, składający 
się z 8 ubikacyi. Zasługa powstania tego przytn- 
liska dla biedaków należy się w pierwszym rzędzie 
radzcy sądowemu p. Maksymowiczowi i radzcy 
magistratu Wierzeyskiemu, 

Zwiervzchnicy duchowni dyecezyi niewątpliwie 
postarają się też o to, ażeby w tem przytulisku 
odprawiała się Msza św. i ażeby udzielane tam 
były stosowne nauki dla ludzi moralnie podupa- 
dłych. Miasto Stanisławów zyska teraz bardzo wiele, 
gdyż może ustaną kradzieże i włóczęgowatwo. 

Brat Albert przyjmować będzie do tego przy- 
tuliska Polaków, Rusinów a nawet żydów, nie py- 
tając o metrykę ani o pochodzenie. Pożądanemby 
było, żeby się znalazł jaki ofiarodawca, któryby do- 
pomógł do sprawienia ołtarza, i Obrazu Matki Bo- 
skiej Częstochowskiej. Spodziewać się należy, że 
też publiczność tutejsza i okoliczna będzie popie- 
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życzenia będzie kosztowało. Na to wezyr odparł, że 
nic, bo nie sprzedaje swego poczucia obowiązku, 
ani swej interwencyi. Kedyw rzekł na to, że 
chciałby tylko wiedzieć, ileby można odeń zażądać, 
nie zaś, ile naprawdę Żądają. Wezyr odparł:— 
Doprawdy nie wiem. Może mój adjutant zażą- 
dałby trzech milionów franków, — sądził bowiem, że 
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stawiając tak wysoką kwotę wyleczy kedywa raz | 


na zawsze z chęci przekupienia jego, wielkiego we- 
zyra, znanego z nieprzedajności, Jednakże kedywa 
to nie odstraszyło, a ponieważ zależało mu na a- 
probącie ustawy, nie wierzył zaś, by wezyr prze- 
mówił za nią u sułtana bezinteresownie, posłał 
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PRZEGLĄD z dnia 14 Listopada 1901. 


Towarzysz jego, pianista p. Meyer Mahr jest 
wyśmienitym akompaniatorem; poza tam nie potra- 
filibyśmy nie powiedzieć na jego pochwałę. rel 
on wczoraj parę swoich kompozycyi, które mają tę 
wielką zaletę, że są krótkie, 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 11 listopada. 
(Z) Z Berlina wyszedł dziś silny impuls do 
zwyżki. Przyczyną jego było doniesienie kilku 
dzienników, że rząd niemiecki podobno godzi 


wnet wezyrowi w kopercie czek do banku otto- | 51% 28 reformę ustawy giełdowej, uwzględnia- 


mańskiego na 3 miliony dolarów. Wezyr zoczywszy 
przesyłkę, wyrzucił ją za okno i zabrał się do na- 
pisania kedywowi ostrej admonicyi. Pisanie jednak 
nie szło, na myśl wezyrowi przychodził ustawicznie 
ów czek. Wyjrzał przez okno — koperty nikt nie 
podjął, już ją nawet przykryło błoto. — A gdyby 
tak czek znależć? — myślał Mahmud — nie by- 
łoby to już przekupstwem. —I wyszedł na ulicę, pod- 
niósł kopertę, wyjął czek i zmienił go w banku, 
a w trzy dni za orędownictwem wezyra, sułtan u- 
stawę zatwierdził Gdy kedyw odjechał, Mahmuda 
ogarnęła skrucha. Rzekł więc do swego powierni- 
ka, Rizy beja: „Wiesz, mój drogi, niedawno zna- 


rała instytucyę, przeznaczoną dla ludzi bezdomnych, | lazłem ładną sumkę, to mnie tylko niepomiernie 


zupełnie opuszczonych, a przeważnie sierót. 


bielizna, odzież i obuwie będą dla tego przytuliska 
| nów! Jaka szkoda !* 


bardzo pożądane dla przyodziania nędzarzy. 
Kradzież. W Żółkwi w nocy z soboty na 


niedzielę złodzieje wyłamawszy mur, okradli kasę | nej we 
pułkową, w której znajdowało się 56000 K. Poli-; François“ są ze wszech miar godne uwagi. 


cya lwowska wydelegowała do Żółkwi 
Spange w celu tropienia złodziei. 

Pożary. W gminie Babina pow. sauaborskie- 
go spaliło się dnia 7 bm, całe mienie siedmnastu 
rolników. Szkoda wynosi 37.900 K., ubezpieczenie 
18.686 K. Pożar powstał wskutek wadliwej budo- 
wy komina. 

Ruskie glmnazyum w Stanisławowie. Ha- 
łyczamin donosi, że prezydent ministrów w poro- 
zumieniu z ministrem oświaty i po konferencyi 
z namiestnikiem hr. Pinińskim przyrzekł, Że ruskie 
gimnazyum w Stanisławowie będzie utworzone już 
w przyszłym roku szkolnym. 


Oszukańcze ogłoszenia. Peryodycznie w pe- 
wnych odstępach czasu można wyczytać w dzien- 
nikach o śmierci jakiegoś milionera, który zmarł 
w Ameryce bez testamentu, wobec czego poszukuje 
się spadkobierców ; pretendenci winni tylko nade- 
słać ogłaszającemu guldena lub koronę rzekomo na 
opłatę pocztową, a otrzymają wyczerpującą infor- 
macyę. Zwykle też ogłoszenia takie podają, że do 
spadku mogą zgłosić się rodziny o nazwiskach bar- 
dzo rozpowszechnionych, bo oczywiście im więcej 
ludzi się zgłosi, tem więcej owych guldenów lub 
koron ogłaszający otrzyma. 

Oto świeżo znowu pojawiło się ogłoszenie, 
wzywające rodziny: Dembińskich, Bielańskich, 
Strzetelskich, Ciemirskich, Pomiankowskich, Dwer- 
niekich, Rudanickich, Sawickich, Kodrębskich, Bogda- 
nowiczów i Grabińskich do zgłaszania się o infor- 
macye do kogoś w Rumunii w sprawie spadku po 
jakimś emigrancie Polaku, który umarł w Amery- 
ce i pozostawił miliony dolarów, Oczywiście zgła- 
Bzające się osoby powinny dodać koronę w markach po- 
eztowych na pokrycie porta na odpowiedź, jakkol- 
wiek porto kosztuje tylko 26 halerzy. Ostrzegamy 
tedy publiczność, aby się nie dała łapać na te 
fikcyjne spadki. 

Dowcipny aresztant. W kodeksie karnym 
rosyjskim nie powiedziano wcale, co przy karach 
aresztu liczone ma być jako dzień kary, mianowi- 
cie czy pora dzienna, czy też — jak to określono 
w kodeksie austryackim — 24 godzin. Z tego 
braku skorzystał pewien dowcipny więzień, osadzo- 
ny w areszcie w Taganrogu w celu odbycia kary 
10-dniowego aresztu. Wniósł on mianowicie pro- 
śbę, ażeby ponieważ skazano go tylko na dziesięć 
dBi aresztu, przeto żąda, aby przez ten czas puszczą- 
no go na noo zawsze do domu, bo wyrok nie mó- 
wi, że i w nocy ma przebywać w areszcie, 

Na raty. Do izdebki robotnika wchodzi cicho, 
niepostrzeżenie — żydówka; gospodyni zbliża się 
do niej, szepce z nią przez chwilę, poczem przyby- 
ła wychodzi, 

— Co to za jedna? 

— Kupiłam od niej chustkę na raty, 

— (Czy mógłbym zobaczyć tę chustkę? 
pani zapłaciła ? 

— Biedm guldenów. 

— Wartość chustki nie dobiega trzech złr, 

— Tak, ale ja jej płacę pięćdziesiąt groszy na 
tydzień. Ile to ona musi się nalatać, nałazić, a ile 
to jest takich, co wezmą i nie zapłacą i wyniosą 
się, licho wie gdzie. Ta niedawno jeden w tym do- 
mu wziął od niej nowe ubranie, zabrał się i wy- 
jechał zupełnie ze Lwowa, 

— A czy tu między wami wielu korzysta z jej 
usług. "i 

Zaczyna się wyliczanie długiej listy nazwisk 
„z tego samego domu‘. 

Mamy tu do czynienia ze złem podwójnem: 
po pierwsze, lndzie ubodzy mają możność nabywa- 
nia rzeczy, przenoszących 1ch skromne środki, są 
do tego zachęcani, namawiani; po drugie, muszą 
oni przepłacać często w trójnasób wartość naby- 
wanego przedmiotu, bo płacą nietylko za daną 
rzecz, ale za dwadzieścia lub więcej wizyt kupoo- 
wej, a także za tych, którzy „zabierają się i wy 
jeżdżają zupełnie ze Lwowa*. Uozciwi płacą za 


ajenta 


Ileż to 


nieuczciwych. : 
Ostatecznie przedsiębiorczość musi nieżle za- 
rabiać na podobnych spekulacyach. — Jeszcze je- 


den szczegół: jeżeli osoba kupująca chce odroczyć 
na tydzień ratę, płaci 5 et. „sa fatygę*, Trudno 
powiedzieć, o ile podobny handel „na raty* jest 
rozpowszechniony ; kontrola jest tu niemożliwa, 
gdyż „kupcowe* nie posiadają własnego sklepu. 
Jest to więc jedna z odmian pospolitej lichwy. 

Nie da się zaprzeczyć, Że sprzedaż na raty 
jest dobrodziejstwem, pozwala bowiem ludziom u- 
boższym zaopatrywać się w niezbędne przedmioty, 
na których nabycie za gotówkę nie wystarczyłyby 
im niejednokrotnie szczupłe środki, Ale cóż, kiedy 
nieraz taki dziś dogodny sposób kupna staje się 
jutro powodem zguby. Trzeba złe usunąć, trzeba 
tę ponętną na razie formę lichwy wygubić, ale 
jednocześnie nie można pozbawiać biednych ludzi 
jedynie nieraz możliwego sposobu kupna. Wobec 
wielkiej potrzeby, wobec przyzwyczajenia i upodo- 
bania wśród licznych mas ludności do kupna na 
raty, uczciwe przedsiębiorstwo, któreby się tą spra- 
wą zajęło, mogłoby wyświadczyć wielkie dobro- 
dziejstwo rzeszom pracującym, a jednocześnie zro- 
bić dobry interes. 

Łapówka wielkiego wezyra. Mahmud ba- 
sza był wrogiem łapówek jeszcze jako urzędnik i 
minister. Gdy został wielkim wezyrem oświadczył 
również swym przyjaciołom, że nie da się nikomu 
przekupić. W r. 1872 przybył do Konstantynopola 
kedyw egipski, chcąc uzyskać zatwierdzenie dla 
nowego kodeksu karnego, zbliżonego swemi posta- 
nowieniami do europejskich, Kedy w przedłożył swą 
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Stara į gniewa, iż nie prosiłem Allaha, 


OZ z a E 


sprawę Mahmudowi i zapytał, ile spełnienie jego! 


WELŁUM 


aby mi pozwolił i 
znaleść bodaj dwa razy tyle. Miałbym sześć milio 


Losy słynnej greckiej wazy, przechowywa- 
Florencyi, a znanej pod nazwą „wazy 
Robił 
ją około 560 r. przed Chrystusem garncarz Ergo- 
timos, a czarnemi malowidłami na tle czerwonem 
ozdobił malarz Klitias: obydwaj się podpisali. 
W roku 1846 odkrył jej ułamki włoski archeolog 
Alessandro François w okolicy miasteczka Chiusi 
(Clusium), gdzie spoczywała w grobowcu. Udało się 
zlepić znalezione skorupy, zastępując gliną braku- 
jące ułamki, Dostawszy się do florenckiego muzeum, 
waza zasłynęła niebawem, zwłaszcza dzięki owym 
malowidłom Klitiasa, przedstawiającym sceny wo- 
jenne i sceny pokojowe np. małżeństwo Peleusa i 
Tetydy lub łowy na kalydońskiego odyńca, Otto 
Jakn nazwał ją „jednym z najważniejszych pomni- 
ków do poznania starożytnej sztuki“, Waza, prze- 
znaczona do mieszania wody z winem, miała po- 
ważne rozmiary: 70 centymetrów wysokości i tyleż 
średnicy, Umieszczono ją więc nie w szafie, ale w 
osobnem szklanem pudle. W przeszłym roku zwa- 
ryował naraz jeden z dozorców archeologicznego 
muzeum i w napadzie szału rzucił podnóżną ławe- 
czką w szkło ochraniające, stłukł je i przewrócił 
wazę, która się znowu na kawałki rozpadła. Tele- 
graf rozniósł po świecie wiadomość o zupełnem í 
zniszczeniu słynnego krateru. Ale te greckie, gli- 
niane naczynia mają żywot twardy, twardszy od 
marmurowych posągów, którym zazwyczaj poobła- 
mywano głowy i członki, od spiżowych, które po 
wielkiej części przetopiono. Siedziały przez wieki 
w grobowcach a potem nawet szał urzędowych do- 
zorców nie niszczy ich doszczętnie. Skorupy połą- 
czono znowu ze sobą, podobno nawet umiejętniej 
niż przed pół wiekiem i od niedawna „waza Fran- 
çois“ stoi w nowem pudle we florenckiem muzeum 
przy Via Colonna. 

Zmarli. We Lwowie dr. Jan Rzepecki, urzę- 
dnik Banku krajowego, lat 43. — W Tarnopolu 
Konstanty Dmytrów, profesor gimnazyalny, lat 46, 
— W Tarnowie Jadwiga z Osanchowskich Niedu- 
szyńska, wdowa po kasyerze miejskim, lat 62, 


Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla- 
sztoru na Jasnej Górze złożyli w naszej redakcyi: 
J. B. ze Sambora na Mszę św. do N., M. P. na 
Jasnej Górze (z podziękowaniem za doświadczane 
łaski, i z błaganiem gorącem N. M. P. by zamiary 
moje spełniła i pobłogosławiła) 2 K. ` 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 4, w pol. 
-+ 10 R., Bar, 758. Spada, Pogodnie, 

Z notatek starego hultaja. 

Dobra kolacya z ładną kobietą — to pół 
szczęścia; ładna kolacya z dobrą kobietą — to 
szczęście; dobra kołacya z dobrą kobietą — to 
szczyt szczęścia; ładna kolacya z ładną kobietą — 
to nieszczęście. 

- Porządna nóżka. 

Facet (do kelnera). Uważej gapiu... uudepta- 
leg mi na stopę! 

Kelmer. Ba... to nie stopa, panie, to metr! 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we środę po raz Vty po cenach dramatu 
„Pocałunek“ (Hubicka) opera w 3 aktach Fry- 
deryka Smetany. Debiut Wiktora Piątogy. — We 
czwartek po raz Iszy w tym sezonie „Manon“ 
opera w 4 aktach J. Massenet'a. Występ Ireny 
Bohus; w partyi Kawalera de Grieux wystąpi po 
raz Iszy w tym sezonie p. Drzewiecki, a w par- 
tyi Bretigny'ego p. Ludwig, partyą Pousette po 
pni Ruszkowskiej objęła pni Kliszewska, a po 
pannie Schupp pna Ludkiewicz. — W piątek po raz 
Iszy „Bajka“ (Das Märchen) sztuka w 3 aktach 
Artura SŚchnitzlera. — Najbliższą nowością będzie 
Grillparzera 5-aktowa komedya pt. „Biada kłamcy? 
w przekładzie Jana Kasprowicza. 


Literatura i sztuka. 


Koncert. Wczoraj odbył się drugi koncert 
p. Willy Burmestra. O pierwszorzędnych zaletach 
gry jego pisalismy już kilkakrotnie i nie chcemy 
pochwał tych powtarzać. Zaznaczamy tylko, że od- 
nieśliśmy wrażenie, iż wczoraj p. Burmester grał 
bardziej nerwowo, niż na poprzednich swoich wy- 
stępach. Artysta ten zazwyczaj z niezmiernym wy- 
siłkiem woli trzyma na wodzy swój gorący tempe- 
rament artystyczny i to panowanie nad sobą sta- 
nowi może najbardziej charakterystyczną stronę 
jego artyzmu. Wczoraj, tak się nam zdawało, tem- 
perament p. Burmestra wyłamywał się z pod tej 
żelaznej woli, Najbardziej widocznem to było w 
odegranej nadprogramowo fudze Bacha, wykonanej 
z namiętnem, porywającem akcentowaniem główne- 
go motywu, i mimo szalonych trudności z coraz 
większem przyspieszeniem tempa. Zresztą gra jego 
stała na tej samej niezrównanej wyżynie, jak za- 
wsze, tak pod względem cudownej techniki, jak 
idealnej piękności frazowania, Co za głębię i deli- 
katność uczucia odsłonił artysta w adagio z kon- 
certu Spohra. Wieniawskiego fantazya z opery 
„Faust*, Paganiniego „Hexentanz*, i grane nad 
program Sarasatego „Zigeunerweisen*, najeżone ko- 
losalnemi trudnościami, wykonał koncertant z tą 
niesłychaną brawurą, która zdobyła mu nazwę 
„Paganini redivivus*, Te podwójne fażeolety, cią- 
gnące się przez kilka taktów, te pizsicata, wtrą- 
cane w szeregi nut smyczkiem wydobywanych, te 
tryle w oktawach i wszelkiego rodzaju kombinacye 
ozdób skrzypcowych, odegrane w najszybszem tem- 
pie, zdumiewały nawet słuchaczy, którzy słyszeli 
grę pierwszorzędnych wirtuozów na skrzypcach, 
Uprzejmy artysta, raimo zmęczenia odwdzięczał się 
publiczności za serdeczne nieustające oklaski i grał 
po kilkakroć nadprogramowo. 


* 


jącą w znacznej mierze życzenia świata finan- 
sowego. Wiadomość ta zelektryzowała giełdę 
berlińską i dała bodźca do dawno niebywałej 

zwyżki walorów bankowych i górniczych. Ko- 
rzystny ten zwrot na targu niemieckim udzielił 
się także naszej giełdzie, ale skorzystały z nie- 
go przeważnie tylko akcye kredytowe, które 
kupowali nietylko miejscowi spekulanci, ale 

także arbitraż na rachunek Berlina. Eskont 

prywatny na naszym targu znów obniżył się 

i wynosił dzis chwilami 3','/,, Mimo to je- 

dnak, jak zapewniają w sferach mających sty- 

czność z zarządem banku austro-węgierskiego, 

przed Nowym Rokiem bank ten nie rozpo- 

cznie na nowo eskontować weksli na otwartym 
targu, gdyż nie chce tuż przed zamknięciem | 
rachunków rocznych obniżać swej stopy pro- 

centowej i do pewnego stopnia sam sobie ro- 

bić konkurencyi. 

Sprawa odnowienia kartelu oukrowego 
weszła w stadyum aktualne. Dziś odbyła się 
w tej sprawie konferencya między delegatami 
rafineryi i fabryk surowego cukru, przyczem 
jednak wystąpiły na jaw bardzo znaczne ró- 
żnice zdań. Otofabryki surowego cukru doma-; 
gają się koniecznie wyższego udziału w zysku, 
osiągniętym przez kartel. Dotychczas mają fa- 
bryki surowego cukru przyznany pewien zysk 
na każdym centnarze metrycznym i wydaje on 
się im za małym, dlatego też stawiają żąda- 
nie, ażeby cały zysk, osiągany przez kartel, 
dzielono na dwie połowy, z tych jedną zabie- 
rałyby rafinerye, a drugą fabryki surowego 
cukru. Rafinerzy natomiast żadną miarą na to 
zgodzić się nie chcą, gotowi są jednak pod- 
wyższyć cokolwiek obecny zysk przyznawany 
od centnara. Za kilka dni odbędzie się pono- 
wna konferencya w tej sprawie, tymczasem 
zaś wybrano z łona rafinerów i producentów 
surowego cukru komitet, mający prowadzić ro- 
kowania. Z Pesztu donoszą, że węgierscy 
fabrykenci cukru domagają się, aby w nowych 
traktatach handlowych podwyższono dotych- 
czasowe ało od cukru zagranicznego z 22 na 
30 koron od centnara. Żądanie to stawiają 
oni, powodowani troską o przyszłość. Obecnie 
bewiem nasza monarchia wcale nie sprowadza 
cukru, lecz sama mA go aż nadto na wywóz, 
wszelako w Niemczech panuje jeszcze większa 
hyperprodukcya, to też fabrykanci węgierscy 
obawiają się, że przecież w przyszłości mogą 
tak ułożyć sią stosunki, jż producenci niemiec- 
cy zechcą forsować eksport cukru do naszej 
monarchii. Równocześnie donoszą z Paryża, 
że są widoki, iż międzynarodowa konferencya, 
mająca na celu zmianę obecnego systemu przy- 
znawania premii za wywóz cukru, przecież 
zbierze się niebawem w Brukseli. Rosya bo- 
wiem, która do tej pory nie chciała przyłą- 
czyć się do tej akoyi, podobno już przyrzekła 
wziąć udział w tej konferencyi. 


Z ogłoszonego dziś wykazu banku au- 
stro-węgierskiego okazuje się, że nowych ban- 
knotów 10-koronowych puszczono do tej pory 
w obieg za 102,474.000 koron. Starych not 
państwowych pięcioguldenowych kursuje je- 
szcze za Ď7!/ miliona koron. 

Ostatnie notowanie ` 

Kredyty austr. 619 00, węgierskie 63200, 
Anglobanki 25900, Uniony 51200, Bankve- 
reiny 41750, Lunderbanki 39200, Ludwiki 
42830, Ozerniowieckie 52000, Elbethale 465 00, 
Renta papierowa 9875, srebrna 9855, au- 
stryaoka złota 1186550, austr. renta wal. kor. 
95:50, węgierska złota 118'05, węgierska renta 
wal. kor. 93-00, dukat 11:30, 20-franków. 19-04—, | 
20-markówka 238-47—, rubie 2:58 |. Í 

$ W o. k. Dyrekcyi kolei państwowej w Sta- | 
nisławowie odbędzie się dnia 30 listopada br. | 
sprzedaż rozmaitych starych materyałów w drodze 
publicznej rozprawy ofertowej. Oferty należy wnieść 
najpóźniej do 30 listopada br, do godz. 12 w po- 
łudnie, Bliższe warunki podane są w ogłoszeniach 
Gazety Lwowskiej i dziennika rozporządzeń dla 
kolei żelaznych i żeglugi z dnia 16 listopada br., 
lub też do nabycia w wyż wspomnianej c. k, Dy- 
rekcyi. s 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 12 listopada. 

Z powodu zwyżki cen, jąka miała miejsce na 
targach węgierskich, n nas w kraju zapanowało 
także lepsze usposobienie, a chociaż ze względu na 
małe potrzeby miejscowe ceny nie zdołały się pod- 
nieść odpowiednio, to jednak tendencya zwyżkowa 
utrzymuje się bez przerwy i zwłaszcza pszenica 
powoli, ale przecież podnosi się w cenie, Ceny żyta 
utrzymują się od paru tygodni niezmienione, a po- 
kup na nie ożywił się w ostatnich dniach, Jęczmień į 
po cenach dotychczasowych dość łatwy napotyka 
odbyt. Owies poszukiwany, 

Płacono: pszenicę białą od 8:40 do 8:45 K.; 
czerwoną 8:36 do 8:60 żółtą 835 o 8:60 K; 
żyto 7— do 7:50; jęczmień browarny 6.80 do 7:25 


K 
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koron; na paszę 6'00 do 6:35 K.; owies 6'60 do 
700 K., rzepak —'— do —'— K., koniez czer- 
wony —'— do K., biały —— do —— K, ku- 
kurydza —-'— K., — wszystko za 50 kilogramów 
Bank gal. dla handlu i przemysłu. 
$ Zkolei. Gazeta Lwowska z dnia 16 b. m. A 
głosi rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych 


materyałów odzyskanych w obrębie e. k. Dyrekcyi 
kolei państwowej we Lwowie. Oferty wnosić na- 
leży najpóźniej do godziny 12-tej w południe dnia 
80 listopada b. r. w wyż wspomnianej c. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowej. Warunki sprzedaży otrzy- 
mać można w biórze dla spraw warstatowych i 
parowożnictwa a podane SĄ one także w Gazecie 
Lwowskiej. 


TELEGRAMY „PRZECLĄDU”. 


Petersburg 13 listopada. Minister skarbu f 
Witte wystosował do odbywającego się właśnie w 
Charkowie kongresu przemysłowców kopalnianych 
następujący telegram: „Właściciele hut i kopalń 
węgla skarżą się ciągle na trudności zbytu pro- 
duktów swoich i na wynikające stąd ograniczenia 
produkcyj — tymczasem import tej produkcyi w 
r. b. do października wynosił 6,621.000 pudów 
stali i żelaza, 3,388.000 pudów maszyn i żelaza 
stalowego, a 184,122.000 pudów węgla. Proszę 


przedłożyć kongresowi pytanie, czem to się dzieje, 
wysokich 


że wobec ceł dla ochrony przemysłu 


szyła kawalerya 
monstracyę, przeciągając ulicam: i spiewając mar- 


mmm | | O z w | wn nia NAC © m STEK! = LTZ m 


któw, których dostarczyćby mógl także 
rosyjski, mówi 
przemysłu swojskiego*. 


Wormacya 13 listopada. Do Wormser -Zeitung 
donoszą z Darmstadtu, że mimo wszelkich u- 
sprowadzić harmonii 
małżeńskiej między wielkoksiążęcą parą he- 


siłowań nie udało się 
ską i z tego powodu wzięto pod. 
rozwiązanie tego małżeń:twa. 

Paryż 13 listopade. W ciągm dyskusyi 
o marynarce handlowej, wniósł dep. Castelin 
poprawkę do wniosku dep. Maby. Weclług tej 
poprawki, mają i nadał być udzielane premie 
za okręty wybudowane za granieą., jeżeli 
przedsiębiorcy dokowi lub członkowie rady 
zawiadowczej odnośnych towarzystw  okręto- 
wych są Francuzami. Millerand poparł ten 
wniosek; przyjęto go 276 głosanii prze- 
ciw 255. 

Londyn 13 listopada. Daily Maul donosi, 
że Kriiger zajmuje się kwestyą rozproczęcia ro- 
kowań pokojowych. Jeżeli Anglia wyszle od- 
powiednią osobistość, pertraktacye prowadzo- 
ne będą na następujących warunkach: Amne- 
stya dla powstańców, natychmiastowy powrót 
jeńców bocerskich, wycofanie wszystkich wojsk 
angielskich z obszaru republik południowo-afry- 
kańskich, odbudowanie zniszczonych ferm, lub 
wynagrodzanie wszystkich strat materyalnych, 
w końcu zawarcie pokoju, 
przez Francyę i Rosyę. Pokój musi zapewnić 
Boerom bezpośrednią autonomię i wszystkie 


rozwagę 


prawa samorządu pod fagą Afrykanderów. | 


Natomiast Boerowie tytułem odszkodowania 
odstąpić by mieli Anglikom  Witwatersrand i 
kopalnie złota. 


Saragossa 13 listopada. Przy ogłoszeniu | 


wyniku wyborów zdarzyły się tu zaburzenia ; 


orów zda i 
rzucano kamieniami i strzelsno z rewolwerów. 


Burmistrz uciekł. Policya przywróciła po- 


| rządek. 


Odessa 13 listopada, Pasaż Mendelewicza 
stoi w płomieniach. 10 sklepów spłonęło. 2 u- 
czenice szkoły dziewczęcej, znajdującej się na 


3 piętrze w tym pasażu, zginęły w płomie-; 
niach. Szkoda dotychczas wynosi milion rubli. | 


Paryż 13 listopada. Do „Ajencyi Havasa* 
donoszą z Aten, że mocarstwa prosiły księcia 
Jerzego, którego mandat komisarza Krety koń- 
czy się z upływem b. roku, ażeby urząd ten 
dalej piastował. 

Poznań 13 listopada. Dzienniki miemie- 
ckie, Post, Tägliche Rundschau zajmując się 
ostatnim wyrokiem ną akademików, nazywają 
go „łagodnym*; zdaniem tych pism, był on 
aka rc objawem przekonania trybu- 
nału. Był to sąd nie nad oskarżonymi, ale nad 
polskością, która podziela tendencye oskarżo- 


nych. Następnie ostrzegają te pisma przed; 


swojskiego, a przy trk znacznym imporcie produ- 
trzemysł 
się jednak o ciężkiem położeniu 


za gwarantowanego |- 


re 
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Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za Dią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Codziennie przedstawienie. Paezątek o goarinie B Bilety 
Piohna 


węteśnie) do nabycia w biurze 


_ Atelier dentystyczne 


Hetmańska 6, wykonuje się plombowanie, rwanie zębów 
bez bolu i wprawianie sztucznych w kaucznsu i złocie. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani. 

Leczenie zboczeń mowy. Ulica Kościuszki I. 8 

od 8—5 po południu. 

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 
Hetmańska 12 obok kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko- 

| rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły 

angiełskiej. Dr. F. Fruchtman 


Herbata Messmera 


niedoścignione, znakomite mieszanki. Marka pra- 
wdziwych znawców herbaty i lepszej publiczności. 
Każda próba przysparza tej marce stałych zwo- 
lenników. — Paczki próbne po 1 K. 1.26, 1.60 
i 2— K. 


Założony w r. 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 
ściowe i menety. 

Poleca do ciągnienia 15 listopada br. 


Promesy 
na całe i połówki losów węgierskich premiowych 
po K. 1060 za całe i po K. 650 za połówki, 
Gtówna wygrana 300.000 K. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
Prenumerata roczne K. 8.40 we Lwowie K, 8.60 
ne prowincyi. 
ACE A TAAA. 2. | 
ZERO YET AEO OPRZE WARAĘ 
Berlin 13 listopad:. (Zamknięcia giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrynokie 8535. Spirytus 33 20. 
Paryż 13 listopada, (Zamknięcie giel- 
dy). 'Trzyprecentowa vents 10080. Mąka 
(„Fleur de Parir“) 2650. 
Wiedeń 13 listopada. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe : 
Austr., zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 256.00 
3 i 4 n n» »„ 1889 8%, 250.— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%, 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 265.— 


„agitacyą polską“, domagają się oddania to-| Weg. Banku hipotecznego po100 zł.4'/, 246.— 


warzystw polskich, szczególnie Towarzystwa 
im. Marcinkowskiego, pod ścisły dozór. „Re- 
wolucyjne tendencye Polaków — piszą — wię- 
cej się rozszerzają, aniżeli przypuszczają ła- 
twowierni Niemoy*. 

Te pisma wymyśliły także wiadomość o 
żałobie pań polskich z powodu wyroku na 
akademików; wiadomość ta jest jak się 'oka- 
zuje, najzupełniej bezpodstawną. 

Petersburg 13 listopada. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zabroniło sprzedaży oddzielnych nu- 
merów pisma Rossia na przeciąg 2 miesięcy. 

Londyn 18 listopada. Na wszystkich wybrze- 
żach Anglii i Irlandyi panował w ciągu ostatnich 
24 godzin silny orkan. Wiele okrętów zatonęło. 
Kilka osób utraciło życie. 

Wiedeń 13 listopada. Komisya budżetowa 
zebrała się dziś przed południem na narady. 
Na porządku dziennym przeliminarz minister- 
stwa handlu. P. Kramarz wnosi, aby przed 
przystąpieniem do dyskusyi szczegółowej, od- 
było się głosowanie, jak zresztą dzieje się w 
każdym wogóle podobnym wypadku przed 
przejściem do dyskusyi szczegółowej. Przewo- 
dniczący p. Kathrein oświadcza, że zgadza się 
na głosowanie, chociaż ze względu na przy- 
spieszenie załatwienia porządku dziennego nie 
jest to wskazane. Uchwalono przystąpienie do 
dyskusyi szczegółowej. 

Referent p. Baernreither mówi o poszcze- 
gólnych pozycyach ministerstwa handlu, na 
pierwszem miejscu o ważnej pozycyi 400.000 
koron na roboty przygotowawcze dla budowy 
kanałów i dróg wodnych, mającej się rozpocząć 
w r. 1904. Referent wzywa rząd, aby czas do 
tego terminu wyzyskał należycie, by w ozna- 
czonym czasie prace mogły być rozpoczęte. — 
Następnie zabrał głos minister handlu br, Call. 

Wiedeń 13 listopada. Fremdenblatt donosi 
z Pragi, że Rada państwa ma obradować do 
20go lutego, że będzie przedłożone prowizo- 
ryum budżetowe na dwa miesiące i że sejm 
czeski w grudniu nie będzie zwołany. 

Londyn 18 listopada, Dzienniki poranne do- 
noszą, że przy opuszczaniu portu Dover zderzyły 


się dwa okręty, przyczem jeden z nich poszedł na 


dno. Utonęło 16 osób. 
Madryt 13 listopada. W Barcelonie rozpró- 
studentów, którzy urządzili de- 


gyliankę, Sklepy w Barcelonie pozamykane, w mie- 

ście panika, Dzienniki notują pogłoskę o bliskiem 

zaprowadzeniu tam stanu oblężenia, 

TE zn a R. 1 —AAAZONNECZIEJANANENEEEORANEEE | 
HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 18 listopada, Hr. K, Sta- 
dnicki z Krakowa. Dr. F. Hofmokl i B, Huber- 
mann z Wiednia. F. Zwach zPrzemyśla. M Urban 
z Mulkaure. A. Judice i F. Rosenteel z Avallon 
(Francya). M. Giussel z Felsztyna. S. Rylski z 
Uhrynowa. Hr. J. Zamoyski z Warszawy. L., Stil- 
lər z Cieszyna. M. Zieleński z Strutyna. A. Leo- 
nard z Hamburga. F. Schnitzler z Berna. F. Schwartz 
z Budapesztu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 

Przyjechali dnia 18 listopada. A. Abgaro Soł- 
tan Zacharyasiewicz z Antoninowa. J. Czyżewicz z 
Grzymałowa. O. Sala z Wysocka. J. Atteslander i 
R. Kwieciński z Krakowa. M. Kulosar z Budape- 
sztu. M. Tomek z Stanisławowa. T. Polański z 
Żmigrodu. M. Żelechowska z Korczowa. M. Haim 
sohn z Tocsan. Rotm. Kundl z Czerniowiec. A. M. 
Jasieński z Wołynia. M. Ralf z Wrocławia, 


HOTEL FRANCUSKI 


Przyjechali dnia 18 listopada. K. Głowiński 
z Chorostkowa. M. Gorzecki i F. Kasparek z Kra- 
kowa. K. Wojnarowski z Byliniec. L, Raszke z 
Bursztyna. S$. Zwolski z Bryniec. J. Jaruntowski 
z Twierdzy. O. Prystog z Żurawna. A. Ullrich, K. 
Schartelmiiller, F. Heller, F. Molitz, F. Kridel, O. 
Carmine i G. Melichar z Wiednia. T. Bracegirdle 
z Berna. A. Ruicza z Starkezainu. ©. Allei z Prze- 
myśla. W. Sasat z Pomanienty. 


We Lwowie, Teatralna 3. 


Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 79.50 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 9360 
b) bezprocentowe : 

Budepeszteńskie (Basilica) 6 zł, 15.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 402.00, Clary 40 
zł. m. k. 154.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.—, Losy m. Krakowa 20zł. 75.—. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 67.—, Ofen 40 zł. 164.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 165.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 48.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2400, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 55.—, Salma 
40 zł. m. k. 224 —, Pożyczka saleburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Geuois 40 zł. m. k. 265.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 396 26. 

Wiedeń 13 listopada. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 885—886; żyto na wiosnę 
7:64—7:66; kukurudza na listopad 0:00—0'00, 
na maj - czerwiec 6'82—583, owies na wiosnę 
187—1'88. Rzepak na styczeń-luty 00:00— 
00 00, na sierpień-wrzesień 00:00—00:00. Olej 
rzepakowy na styczeń-kwiecień 0:00—0'00. — 
Tendencya: w owsie silna, zresztą oziębła. Po- 
goda: pochmurno. 

Budapeszt 13 listopada. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 863—864; żyto na kwie- 
cień 735—736; owies na kwiecień 7:50—7'52; 
kukurudza na maj 5.52 —56'53. Rzepak na sier- 
pień 11:80—11'90. Oferty us pszenicę: mier- 
ne. Chęć kupna: bez ochoty. Tendencya: ozię- 
bła. Pogoda: piękna. 


Lwów 13 listopada (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron 426'00 do 438:00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 518.00 do 528.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do 53500. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron 000— do 350.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850,— do 880.—. 

Licty zastawne ra sztukę: Banxu hipot. gale, 
6 proc. los. w 50 lat, s 10 proc. prem. 103:50 do 000:00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97:10 do 87:80, 4 proc. los, 
w 60 lat 89.80 do 90:00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
32— do 9270. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9800 do 98:79, 4 proc. los w 41 i pół Intech 9827 
do 98.90, 4 proc. los w 56 lat 90:10 do 90.89, 

Qbligi za sztukę: Gal, fand. propinacyjaego 4 pre. 
96:10 do 96:80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101:50 
do —'—, Kom. Ranku kraj. 5 proc. (II amisyi) 101*— dc 
101'70. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 92'00 do 9270, Pożyczki kraj, z r. 1673 6 
proc, —*— do —.—.4proc.x 1898 r. 82.60 do 33.39), mian- 
sta Lwowa 4 proc, po 200 koron 878) do 8800, 41/,0/, 
zo 200 koron 97:— do 37:70. 

Monety. Dukat cesarski 11:17 do 11-35. Napolecn- 
der 18'%0 do 19'15b. Rubel rosyjski papierowy 258.00 do 
255.00. 100 murek niemieckich 1i7'10 do 117-60. 


hoc i p r RA A rez 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1901 roku według czasu Środkowo: 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2 31*, 1365, 8:40*, 6-10, 860, 5:50i9.60* 
Z Rzeszowa: 11'45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2:36, 8-85*, 5'85 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, 8'12*, 5 11, 10-2*, 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze. 
Z Czerniowiec : 12'15*, 1 45, 6:20. 540 i 9:20*. 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Stryju: 8'10, 1 10, 4:40, 10'50*. 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6:00: 
Z Janowa 7'45, 5.15. 


Odcnodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*,8 30, 255, 4'15*, 840, 6'20*, 11* 
Do Rzeszowa: 3 80. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 158, 6:30, 9-25 
11'10*; z Podzaracza: 2:08, 6'45, 9.42, 11 32%, 
Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7-32* » Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2 MI*, 240, 625, 10-25, 10-80* 

Do Stanisławowa: 6 10*. 

Do Stryja: 685, 900, 805, 6:85*. 

Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10:20, 7-25*, 

Do Janowa: 915; 7.50*. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Do 
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TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
J3 Evans Wilsona. 


(Ciąg dalszy). 


— Właściwie mówiąc, nie ;—ale jakże tu pani 
tak sama zostaniesz w nocy, tylko ze stróżem i wa- 
gowym? Jeżeli jednak pani zależy na tem, to 
i owszem. Zostawię poczekalnię otwartą i mo- 
że się pani zdrzemnąć. Teraz idę na wieczerzę 
i zgaszę. dwie lampy. Jedna może pani wy- 
starczy ? 

— Zupełnie. Dziękuję bardzo. A gdzie mogę 
znaleźć trochę wody ? 

— Obok w damskim gabinecie. Okropnie 
gorąco dzisiaj; niezwykły mamy upał, jak na 
październik. Ręczę, że cyklon wieje gdzieś w 
pobliżu. 

Ukłonił się i wyszedł, a zmęczone dziew- 
czę usiadło pod oknem, wachłując się słomko- 
wym kapeluszem. Wkrótce kilku zapóźnionych 
urzędników i przechodniów rozprószyło się w 
różne strony i cisza zapanowała dokoła, prze- 
rywana tylko monotonnym cykaniem telegrafi- 
cznycb drutów, po których przelatywały depe- 
sze do sąsiednich stacyi. 

Powietrze było tak parne, że Regina wy- 
szła się przejść. Czas jakiś krążyła koło stacji, 
później skręciła w ulicę, która ją rano zapro- 
wadziła do celu podróży. 

Tymczasem niebo zaczęło się chmurzyć i 
nadciągnęła burza. Błyskawice aż" ho- 
ryzont. Deszcz padać począł tak silnie, że zer- 
wała się i pobiegła do stacyi. Byla szczęśliwą, 
gdy znalazła się w poczekalni kolejowej. 

Deszcz wciąż padał i Regina, ukołysana 


jego monotonnym szmerem, zasnęła z głową 
opuszczoną na krzesło. 
niła, że przechadzała się z ojcem i bra- 


'tem po Toskańskich wzgórzach, porosłych win- 


ną latoroślą i że Bertie przyciskał do jej spra- 
gnionych ust soczyste purpurowe grono, kiedy 


1. a . | nagle hałas jakiś ją zbudził. Zerwała się na 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Harting howa. Esne nogi ; poczęła Sluchde. 


— Nie ma pociągu aż do rana, tylko za- 
pasowy. 

— A ten jak prędko nadejdzie ? 

— Niedługo, ale się nie zatrzymuje tutaj; 
idzie prosto do wodnego rezerwoaru, a stam- 
tąd dalej przez kolejowy most. 

— A daleko ten most ? 

— Kawałek... torem, jak się minie rezerwoar. 

Regina rzuciła się do okna, ale nie do- 
strzegła nikogo. Była pewną jednak, że się nie 
myliła, ten głos nie był jej oboy! Wybiegła 
na platformę, rozglądając się w prawo i w le- 
wo. Deszcz ustał i kroplami tylko sączył się 
z dachu. 

W świetle jedynej gazowej latarni zoba- 
czyła starego murzyna, który oddalał się, uty- 
kając na nogę i niósł na przewieszonym przez 


PRZEGLĄD z dnia 14 nia 14 Listopada 1901. 


smugę iskier i dymu. Zeskć Zeskoczyłą żywo na bok, 
aby nie zostać przejechaną, a kiedy ognisty 
wąż przesunął się koło niej i znikł w ciemno- 
ści, zawróciła niechętnie ku stacyi. Jakże nie- 
skończenie długą wydała jej się ta noe! Czyż 
już nigdy nie zaświta dzień? Naraz usłyszała 
telegrafistę, zaczynającego się krzątać koło a- 
aratu, a wchodząc do poczekalni, spostrzegła 
asyera przy okienku. 

— Któr a godzina ? — spytała. 

— Wpół do trzeciej. Mogłem zamknąć po- 
czekalnię, bo i tak pani w niej nie nocowała. 

— Przeciwnie. 

On podejrzliwie spojrzał na nią. 

— Wróciwszy z wieczerzy, przyniosłem z 
sobą zaparzonej w imbryku herbaty, myśląc, 
że się pani może posili i nie zastałem pani. 
Czekałem z godzinę, potem zabrałem się i po- 
szedłem. 

— Noc była tak parna, że poszłam się 
przejść. Cóż to za okropna była burza! 

— Okropna. Kd pani była wtedy na 
dworze ? 

— Nie. E AA ją tutaj. 
On potrząsnął głową, uśmiechnął się dwu- 


ramię kiju zawiniątko w czerwonej chustce, | znacznie i przeszedł do drugiego pokoju, bo 
Po chwili postać ta znikła jej z oczu. Z ko-! wiedział dobrze, że kiedy przyszedł otworzyć 


szykiem w jednej ręce, a pledem w drugiej 
zaczęła bisdz plantem, rozglądając się ciągle 
dokoła i wołając : 

— Bertie! Bertie ! 

Raz wydało jej się, że widzi niknącą 
przed sobą wśród mroków ozarną postać, ale 
pomimo wołania nie otrzymywała żadnej od- 
po wiedzi. 

Byłożby to tylko złudzenie, wywołane 
snem o bracie? Nie mogła jednak pozbyć się 
przekonania, że słyszała Bertiego, rozmawiają- 


cego z kimś obcym przed chwilą, a kiedy przy- | szyk, 
stanęła niepewna, wahająca się, zapasowy pociąg | się ostro, pociąg zwolna ruszył z miejsca, a 


swoją kancelaryjkę, to jej nie było w pocze- 
kalni. Niebawem  wszozął się ruch na stacyi, 
pasażerowie zaczęli napływać do poczekalni, 
znoszono bagaże, posługiwacze nawoływali się ! 
głośno, powozy i omnibusy nadjeźdżały ze- 
wsząd, « punktualnie o wpół do trzeciej długi 
pociąg zatoczył się przed stacyę. Z szalem i 
koszykiem w jednej ręce, a wiązanką chry- 
zantemów w drugiej, Regina wyszła na plat- 
formę. Znalazła sobie miejsce pod oknem i 
rozsiadła się wygodnie, opierając nogi o ko- 
zawierający klejnoty. Dzwonek rozległ 


W I A AA i ee m m m e a m M M MN o 


| 7 śledził į podejrzliwem okiem. 

Opuściwszy się na twarde siedzenie i 
| amknąwszy zmęczone oczy, młoda dziewczyna 
odetchnęła swobodniej w przeświadczeniu, że 
jej poselstwo do Elm Blut i ciężkie upokorze- 
nie już się zakończyło szczęśliwie. 


ROZDZIAŁ IV. 


— Przyznaję ci to. Twój narzeczony jest 
bardzo rozumny i bystry, co mu zapewnia po- 
wodzenie w jego fachu; ale tak dziś, ja 
sześć miesięcy temu, kiedyś mi oznajmiła twój 
zamiar wyjścia za niego, nie mogę pojąć, jak 
ty, Lea Głordon, mogłaś upodobać sobie takie- 
go człowieka, jak Lennox Dunbar. 


— Bardzo mi przykro, ciotko Patty, że mój 
wybrany nie znalazł łaski w twoich oczach, 
z czego on sam zdaje sobie doskonale sprawę. 
Oboje wydajecie się okropnie zakłopotani, kie- 
dy przypadkiem znajdziecie się sam na sam 
w pokoju, ale przez miłość dla mnie musiez 
ciociu starać się polubić go choć trochę. 

Miss Gordon opuściła śliczną twarzyczkę 
nad trzymanym w ręku kwadratem ponsowego 
aksamitu, na którym wyszywała jedwabiami 
wieniec różnokołorowych bratków, a delikatny 
rumieniec na jej licu zapłonął żywszą barwą. 

— (o znaczą moje osobiste sympatye lub 
antypatye w porównaniu z twojem szczęściem? 
Jesteś sierotą, więc czuję się niejako odpowie- 
dzialną za twój los, a czasem ogarnia mnie 
niepokój, jak zdam sprawę z mojej opieki 
przed moją drogą Martą. Im bliżej poznaję 
twego narzeczonego, tem więcej obawiam się 
tego małżeństwa. Człowiek, który nie wyznaje 
żadnej REA nie jest odpowiednim stróżem 
spokoju ducha kobiety. Ty, która wychowaną 
byłaś prawie na stopniach ołtarza i przyzwy- 
czajoną do wspólnye 
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modlitw i ścisłego prze- 


lejoną, kiedy się przeniesiesz do domu bezbo- 
żnego niedowiarka, który rzadko kiedy zaglą- 
da do przybytku Pańskiego. 

Miss Patty Dent zdjęła okulary, wytarła 
je szarfą białego muślinowego ozepka i zasa- 
dzając napowrót energicznie na nos, zaczęła 
nerwowo skubać koronkową obszywkę rę- 
kawów. 

— Ciotuniu, nie godzi się używać tak sil- 
nych wyrażeń. Że ktoś publicznie nie wyzna- 
je swojej religii jako członek danego Kościoła, 
to nie znaczy jeszcze, aby był pozbawionym 
chrześcijańskich zasad. Pan Dunbar ma silną, 
energiczną, zamkniętą w sobie naturę, sprzeci- 
wiającą się wszelkim zewnętrznym objawom, 
ale o głębi i szczerości jego rzeczywistych 
uczuć nie pozwałam sobie wątpić ani na 
chwilę. 

— Obawiam się, że nie znurtujesz nigdy tej 
jego mniemanej głębi. Mówisz często o jego 
sile moralnej, Leo; ale twardość nie jest syno 
nimem siły, a on taki twardy, twardy jak 
krzemień! Nie widziałam nigdy człowieka z ta- 
kim podbródkiem, któryby nie był tyranem i 
despotą. Tacy ludzie, moja droga, bywają bar- 
dzo niewygodni w domowem pożyciu, tak jek 
dymiące kominki, skrzypiące drzwi i źle za- 
opatrzone okna. "gą oni, jak ten nieustający 
wschodni wiatr, który zawsze dmie w jednym 
kierunku własnej fantazyi. 

— Cóż za okropne wnioski wyciągasz z te- 
go niewinnego podbródka, ciotuchno! — za- 
śmiała się dziewczyna. — Na szczęście gusta 
są podzielone. Klara Morse na przykład za- 
chwyca się klasycznemi rysami pana Dunbara 
i znajduje, że jego podbródek nadaje się do 
posągu grockiege; bożka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


przeleciał przez stacyę, zostawiając za sobą | Regina spostrzegła przez okno kontrolora, któ- 


strzegania naszego rytuału, uczujesz się wyko- 


unarne 0 LA AAA a AA ADAMA AM TRE NE PAC + w M A AE AT mn EAP AAAA AT DD MAR — EDA 6 1 DMM „ANA 


Wedle doświadczeń i dokładnych badań aea 
nie może być żaden palnik z siatką Auera do Nafty 
praktyczny, albowiem nafta wydaje zawsze kopeć i sadzę. 


„DTEJET AF" 
Skład w Wiedniu, VI., Webgasse 28. 


im two da handlu i składów herbaty BRACI K. i C. POPÓW w MOSKWIEĄ 


O. i k. nadworni dostawcy: Austro-Węgier, Dworu cesarsko-rosyjskiego, Ich kró- 
lewskich Mości, królów: Grecyi, £ Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii. j 


Z łoża boleści zwracam się do serc 
miłujących Boga i bliźniego, sby nio- 
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska- 
wio przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra-|i 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników. 
iwowskich, krakowskich, 


warszawskich, wiedeńskich, (gł cy zawodowej od 8 lat obłożnie choryjił Odznaczenia: Złoty medal, w roku 1892, Grand Prix w roku 1900 najwyższe od- 
czeskich, francuzkich ect. odleżałem całe ciało w ten sposób, Hi znaczenie na wysta wie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna- poran i ulepszyłem na sezon obecny : 
czasopism fachowych miejscowych, Mł tylko na łokciach wsparty w łóżku leżęj| ||czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie fl 

i i 


zamiejscowych i zagranicznych, za- | 
mówienia na klisze i rysunki da 
egłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


eo dla mnie jest okropną męczarnią i na wystawie w Sztokholmie 1897 r. 
pozostają w okropnej nędzy. Równieżj| : 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsca |f CE N N IK 


iw którymkolwiek zakładzie dla moich 2 j isk. ż OSIE 
A 5 a y Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. — 410 gr.) 


Nowy palnik spirytusowy 


Ajenoya dzienników i ogłosszeń Powyższą prośbę poty ierdza miejscowy|; aaie [N. Azi | | 3 | 3/4 | 5 | 6 | 7 R 8 "rex z siatką Auera, który daje się do 
Sokołowskiego || proboszcz ks. M. Goryl i urząd gminny JI funt, ros. | g t Colon 
ca g Ne 9 w Ustrobny. Składki, za które niewinnej||| *ą 115.20 |11— |10— | 9.— | 8.20 | 7.60 | 6.70 | 5.80 | 5.20 | 4304 6.70 każdej lampy naftowej zastoso- 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. usta dziecięce wraz z rodzicami gorącą j UA : 5.50 | 5.— | 4.50 | 4.10 | 8.80 | 8.85 | 2.90 | 2.60 | 2.15] 3.86 
Kosztorysy gratis. do Boga zaniosą modlitwę, upraszam i 2.75 | 2.55 | 2.25 | 2.05 | 1.90 | 1.70 | 1.45 | 1.80 | 1.10 | 1.70 wać i swoją intenzywnością bia- 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężelii| "Ja | — | — — | 105 | —.95 | —.85 | —.75 | —.65 | —,55 | —,85 | l 5 t 
s- s e R à $ i Wadim PZ rosna | Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie. ego światła, przewyższa wszystkie 
alendarz powszechny galicyj- . 
ski na rok 1992 wyszedł z druku. Za dotychczasowe wynalazki, ponie- 
nadesłaniem 1 Kor. wysyła franco 0000000000 bę ne zę od są 


Drukarnia E. Winiarza we Lwowie. Ka- 
Le ścienny i kieszonkowy || 
„Aż R 80 h 


| Oficyalistów prywatnych | 
wszelkiego rodzaju, tudzież doboro= 
wą służbę tak męską jak żeńską 
dostarcza Biuro komisowa 
K. PIEUTRUSKI 
Lwów, Sykstuska 26. 


G a a -a || 

Mauczycielkę Polkę z muzyką, í 
francuskim i niemieckim poleca 
biuro Zagórskiej, Lwów ul. Cho- 
rążczyzna 7. 


Administracyi większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma- 
ja Nr. 17. 


Listy zastawne, obligacya i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą: 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra- 
wem do wygranych po złożeniu pierw- 
szej raty. Ubevpieczania losów. Wypłata 
kuponów. Dom bankowy Wiktor 
Chajes i Sp. Lwów, ul. Sykstu- 
ska 8. 


Peleryna czerwonego koloru, w bar- 
dzo dobrym gatunku do sprzedania. Wia- 
domość Ajencya dzienników. Pasaż Haus- 
mana 9. 

Sklep z pokojem i dwiema piwnica- 
mi do wynajęcia od 1 listopada. Wiado- 
mość ul. Zyblikiewicza 87. 


wami, wełni: 


Uzdolniony dla pomiarów lasów lub 
roli, a zarazem może najdokładniej za- 
dość czynić jako pomocnik starszy dla 
PP. Budowniczych albo być w skarbie 
dla budownictwa, magazynierstwa i ra- 
chunkowości. Stanu woln., rel. rz. kat., 
ur. w r. 1862. Wiadomość w Hotelu Pa- 
ryskim, Markiewicz, Lwów. 


Skarpetki 


ct. za parę. 


Haweloki i 


Osoba Inteligentna poszukuje po- 
sady do zarządu domu, wymagania skrom- 
ne. Adres Felicya Q. Hausnera 18 


Uwiadamiam niniejszem J. W. Pa- 
nów, że 15 listopada przenoszę moją pra- 
cownię i magazyn sukień męskich 
z ulicy Wałowej do Pasażu Mikola- 
scha (wchód z ul Krętej). Sklep zao- 
patrzyłem w doborowe a modne materye 
jesienne i zimowe. Dziękując najuprzej- 
miej za okazywane mi dotychczas wzglę- 


łóżek i nóg 


Wyroby ze 


ze sztukę. 
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i będzie mojem staraniem wszelkim wy- ękawicz tylko angiel skie jak | > Ho BĘ 

maganiom W. Panów zadosyć uczynić. glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- ; Ea P Canar Eo oe e> ROEE le K. 14 A Z FEF sdi ga EK 

Z wysokiem poważaniem dwabne, wełniane i futrzane. przeciw wypadąniu i na porost włosów. Cena 2 K. rocznika I. w ozdobnej oprawie K. 14. ESE EF EEEE 

= Jakób Kurz Kurz. Buciki męskie robione podług naj- Administracya „Na Około Świata“ Lwów, Pasaż [a aS s Ę A. = SEREK 

¿wiekszych form jak lakiery, szewre, JAN EIHNATOWICZ Hausmana. i BJ AFM 

z cielęcej skóry, czarne i s0000000 8 Emap, RIS- 

b ardzo korz ofpe Falosze rone REA) s= Lwów ul. Sykstuska l. 25 i wl. Halicka l. 11. === = = RE Sch bet: *ES3 
Wzetnich BsOnEGh Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. janus umusnszawE awiu DPPP AA 4 3 a E: SREE g 
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zakupno towarów pozwala mi sprzeda-| Kapelusze i cylindry Habiga i | <=. s — pannun [42] EEE > s FERF $ aj: 
wać wszelkie artykuły w zakres bandluļ angielskie do pory roku ce sezonn NE U T, -FFAN g 23 SIĄ. ae (dła48 3 
żelaznego wchodzące po znacznie zni- świeży fason. X s PLESO BPO pa EE" E Ę dj T 
żonych cenach. Bardzo korzystniej Krawaty wo wszystkich fasonach po eqgoaGoGQOCGGOG00000000 000000000000000 sis EFASE NHE 
do nabycia szatkownice do kapusty, ty- najniższych cenach od 25 et. za sztukę aS" S CE g EE & EE Ę 
kie piado żelazne, wadaiyeidługie i 3 x HANDEL HERBATY i KAWY POETEEECEECE 
o piege p J.K Be «| Cenniki na żądanie franko CJEECEGK EMO 
nasiadowe, kompletne wyprawy kuchen- ą 5 f d } R i d | EEE E w A: Ed 
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Brzytwy angielskie i z Solingen znaku 
bliźnięta pod gwarancyą i prawem wy- 
miany. paski do brzytew, marmurki do 
ostrzenia, penzli i czarki na mydło. Miary 
do mierzenia grubości drzew (pni), to» 
porki łozowe, wszelkie narzędzia rze- 
mieślnicze i t. p. poleca 


Piotr Chrząstowski 


Lwów, plac Kapitulny Nr. 1, (naprzeciw 
Katedry). 


BULION 


ze zwierzyny i drobiu najdoskonalszy po 
5 zł, 6 zł, 750 et. i 10 zł. kilo. Pół- 
gąski po litewsku na snrowo do je- 
dzenia 1 kilo 195 ct. Pasztet stiras- 
burski po 1 zł. 50 ct. funtowa puszka, 
Z f(ruflami 2 zł. Zarząd dóbr 
Łapszyn poczta Brzeżany. 


kach oraz 
poleca 


S. MOTYLEWSKI 
i KRZYSZKOWSKI 


Lwów, pl. Mzryacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


Koszule męskie po 1:90, 2:25 do 8. 


szetami przyszytymi po 2'85 do 3-50. 
Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 

dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę. 
Kamizelki do polowania z ręka- 


od 3:50 za sztukę. 


wełniane, niciane i fldecosse od 20 


jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumowe i 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę. 
Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej zak! do okrywania 


Parasole elsia i krajowego 
wyrobn od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 


torby, kufry, 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 


Czapki „najrozmaitszych form do po- 


Pierścionki 


zaręczynowe obrączki . 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 


jubiler, Lwów, Hotel 


Europejski. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Nowo otworzony skład 


| aparatów i przyborów fotograficznych 
WLADYSŚLAWA BORZEMSKIEGO 


pg- Lwów, Plac Halicki 12 <q 


poleca najświeższe płyty i papiery, aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych. 


| Opakowanie i porto gratis. — Cenniki ilustrowane wysyła na żądanie, 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


polaca HANDEL 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem 


funt „„Familijnej'* bardzo dobrej . 
iunt „Melange de Mosanu** w oryg. opakow. 
funt „Imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt „Okruchów* z najlep. herbat kwiatowych . 
KAWA „CEYLON“ znakomita franno 5 kila . 


erer40 
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polecają 


IZ BRODÓW! 


NAJPIEKNIEJSZE BUKIETY 


imieninowe, zaręczynowe i weselne 


IHEHBAT å œ: BODROW! 


RA kołnierzami i i man- 


i 
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szipiszvzaie 


1434 
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ane, włóczkowe i irchowe 


i pończochy męskie, 


91929 


v 
A 


Bundy angielskie i kra- 
poleca 
Zakład ogrodniczy połączony ze 
składem nasion i kwiatów 


Xss 


zwyczajne | 


sadę stała. 


dnego kopciu. 
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R. DITMAR, Lwów 


plac Maryacki 1. © 


Ubfity wybór pojąków i różnorodnych lamp do 
oświetlenia naftowego, gazowego i elektrycznego bo bar- 
dzo przystępnych cenach. 

MG” Piece naftowe do ogrzewania pokoi, klozetów, 
łazienek i t. p. bez kopciu i odoru. 


BUCHALTER 


zdolny, biegły w języku polskim i 
niemieckim, z ładnem pismem, obzna- 
jomiony z czynnościami księgarskiemi 
mający chlubne polecenia znajdzie po- 
Zatrudnienie całodzienne. 
Zgłoszenia pod „Buchalter* Ajencya 
dzienników Pasaż Hausmana 9 Lwów. 


| 


Ważny od 1 Września 


KURJER KOLEJOWY 


zawiera 


najdokładniejszy rozkład jazdy 

pociągów osobowych i pośpie- 

sznych dla Galicyi i Bukowiny 

Ceny biletów do wszystkich stacyj 

Odłegłość kilometrowa. 

Geograliczny rozkład stacyj 
z mapą sytuacyjną kolei žela- 
znych Galicyi i Bukowiny. Naj- 
lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejsc kąpielowych.—Dział 
informacyjny. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach i trafikach 


sape alupepqop òis ezsead) 


od 7 


ANTONIEGO KLIMOWICZA I SYNA 


i 
co 
ca 
= 
= 
es 
cos 


we Lwowie plac Halicki 14. l i 


Adres telegr. Antoni Klimowicz Lwów. 


skóry jak pularesy, 
torby na akta, szka- 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 dom własny 


poleca najlepsze gatunki 
wory INK AA w 


zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 
półki. Congo sł. 1:60|5tóre rozsyła franko Poon do 
Sonchong czar. 2— każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogr. 


w woreczku 

, —zbiór majowy8'*— | Portorico . 8— pół bk. —'90 
Kaysow czarna 4'—- ka grubo-ziarn. 9:50 —W0 28 
ICeylon zielona 10.— 
Melange de Lon. 4— (Ceyl. s. przednia 10:40 
Wysiewki herba Ceylon z. g. ziarn. 10:75 
ciane. Ceylon ziel. perł. 10.75 
Wysiewki W Mocca arab. arom. 10:75 
pszych herbat 1:60,Jawa złota 10:75 


wszelkie biżuterye 
Jan Jarzyna 


as 193 2 13 
e ryj 

© 
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Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia £ prowincyi wysyła się odwrotną pocztą, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Wspaniałe wydawnictwo 


Na Około Świata SJ 


zawiera widoki najpiękniejszych okolic wszystkich oiu części 
świata według zdjęć fotograficznych w 


kolorach naturalnych 


Kurjer Kolejowy 
Cena 12 ot. 


Nakład biura dzienników 


Sokołowskiego. Lwów WW 
Pasaż Hausmana 9, 


Lwowskiej Filii 


c Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
ska |. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. a 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


a Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego doj 


jaya 


Nowość! 
p~ Nowość! 
Kołdry puchowe, wyrobu Józefa Schu- 
tra, zalecane dla swej nadzwyczajnej 
a lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
wszystkich kolorach po zł, 18, 20, 22, z 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 85 do 
40 złr. Kołdry puchowe wyrabiam sam i 
są wyłącznie tylko u mnie do nabycie. 
Kołdry zwykłe na wacie wełnianej po- 
cząwszy od sł. 4, 5. 6:50, 7, 8, 10 w nej- 
większym wyborze zawsze na składzie, 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20 
do 82. Sienniki zwykłe i sprężynowe, 'ko- 
cyki wełniane, poduszki itp., najtaniej w 
specyalnej pracowni wyrobów pościeli 


Józef Schuster 


pi 


"Z drukarni E. Winiata. 


